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PIĄ TA  NIEDZIELA  
WIELKIEGO POSTU

(M ęki Pańskiej)

c J ę K C J A

z L istu  św . P aw ła  A postoła  
tlo H ebrajczyków  (9, 11—15)

Brcia! Chrystus staw szy się N aj­
w yższym  K apłanem  dóbr przyszłych  
przez w yższy i doskonalszy, a n ie  rę­
ką uczyniony, tj. n ie  z tego św iata, 
przybytek, i n ie  przez krew  kozłów  
albo cielców , lecz przez w łasną  krew  
w szedł raz do m iejsca  Św iętego doko­
naw szy w iecznego odkupienia. Jeśli 
bow iem  pokropienie krw ią kozłów  i 
w ołów  i' posypanie popiołem  z ja łow i­
cy pośw ięcało skalnych ku oczyszcze­
n iu ciała, jakoż daleko w ięcej krew  
Chrystusa, który przez Ducha Ś w ięte­
go sam ego siebie bez skazy ofiarow ał 
Bogu, czyści sum ien ie nasze od uczyn­
ków  m artw ych, abyśm y służyli Bogu  
żyjącem u. I dlatego jest pośrednikiem  
now ego przym ierza, żeby przez śm ierć 
poniesioną na odkupienie przestępstw  
popełnionych za przym ierza p ierw sze­
go, w ezw an i posied li obiecane im  dzie­
dzictw o w ieczne w  Chrystusie Jezusie  
Panu naszym .

WANGEUA
w edług  

św . Jana (8, 46—59)

Onego czasu: M ów ił Jezus rzeszom  
żydow skim : Kto z w as dow iedzie mi 
grzechu? Jeśli w am  praw dę m ów ię, 
czem u m i n ie  w ierzycie? Kto z B osa  
jest, słów  Bożych słucha, w y  dlatego  
nie słuchacie, że z Boga n ie  jesteście. 
O dpow iedzieli tedy Żydzi i rzekli Mu: 
Czyż n ie  słusznie m ów im y, że jesteś 
Sam arytaninem  i czarta masz? Odpo­
w iedzia ł Jezus: Ja czarta n ie m am , ale 
oddaję cześć Ojcu m em u, a w yście  
m nie zn iew ażyli. Ja n ie szukam  w ła s­
nej chw ały, ale jest ktoś, który szuka 
i sądzi. Zaprawdę, zapraw dę pow ia­
dam w am , jeśli kto zachow a naukę 
m oją, n ie  zazna śm ierci na  w iek i. T e­
dy Mu rzekli Żydzi: Teraz poznaliśm y, 
że czarta masz. A braham  um arł i pro­
rocy, a ty  m ów isz: Jeśliby kto zacho­
w ał naukę m oją, n ie  zazna śm ierci na 
w iek i. Czyżeś Ty w iększy  od ojca n a ­
szego Abraham a, który um arł? N aw et 
prorocy pom arli. Za kogo się u w a­
żasz? O dpow iedział Jezus: Jeśli ja 
sam  sieb ie  chw alę, chw ała m oja n i­
czym  n ie jest. A le jest O jciec mój, 
który m nie u w ielb ia  i o którym  w y  
pow iadacie, że jest Bogiem  w aszym , a 
nie poznaliście Go. A le ja Go znam  
i jeślibym  pow iedział, że Go n ie  znam, 
byłbym  podobnym  w am  kłam cą. A le 
znam  Go i nauki Jego strzegę. A bra­
ham, ojciec w asz, z radością w yglądał 
dnia m ojego, a ujrzał i u w eselił się. 
R zekli tedy Żydzi do N iego: P ięćdzie­
sięciu  lat jeszcze n ie  m asz a A braha­
m a w idziałeś?  Rzekł im  Jezus: Za­
praw dę, zapraw dę pow iadam  wam , 
pierw ej, nim  A braham  był, jam  jest. 
Porw ali tedy kam ienie, by rzucić na  
Niego, a Jezus ukrył się i w yszed ł ze 
św iątyni.

Dwa ostatnie tygodnie Wielkiego Po­
stu poświęca nasz Kościół na przybliże­
nie nam Męki Zbawiciela, czyli naj­
większej Ofiary, jaką dobrowolnie zło­
żył na krzyżu Syn Boży za swych upa­
dłych braci. Czyni to szczególnie w li­
turgii Wielkiego Tygodnia: Wielkiego 
Czwartku, przypominającego Ostatnią 
Wieczerzę i ustanowienie podczas niej 
Sakramentu Ciała i Krwi Pańskiej oraz 
kapłaństwa; Wielkiego Piątku, obrazu­
jącego krwawą Mszę świętą Chrystusa 
na ołtarzu krzyża, oraz Wielką Sobotę, 
która zwłaszcza w naszym kraju wy­
raża głęboki smutek z racji śmierci Pa­
na, oraz pełne nadziei oczekiwanie na 
cud zmartwychwstania.

C zy tan ia  litu rg iczn e  są  ta k  s ta ra n n ie  do ­
b ran e , że są  one  zdo lne pobudzić  se rce  czło­
w iek a  do w spó łczucia  d la  c ierp iącego  C h ry s­
tu sa  i do o d w za jem n ien ia  M u m iło śc ią  za 
m iłość, o f ia rą  za  o fia rę . T ak a  je s t z resz tą  
m yśl pedagog iczna  K ościoła. K to  ją  zro zu ­
m ie  i zechce zrea lizow ać, s ta n ie  się, dzięki 
łasce  B ożej, now ym  człow iek iem , oczyszczo­
n y m  z uczynków  m artw y ch  i sk łonnym  do 
gorliw ego słu żen ia  B ogu. N a jła tw ie j p rz y j­
dzie  ta  p rz e m ia n a  ty m  z ch rześc ijań sk ie j 
w spólno ty , k tó rzy  p ow ażn ie  p o tra k to w a li 
W ielk i P o st jak o  Czas Z b aw ien ia , i  od  Ś ro ­
dy P op ie lcow ej w słu ch an i w  n a u k i lek cy jn e  
A posto ła  P a w ła  dokonyw ali in tro sp ek c ji 
w łasnego  su m ien ia , s ta ra li  się  d o k ład n ie  p o ­
znać n a js łab sze  s tro n y  sw ego c h a ra k te ru  
i n a jczęstsze  p o tkn ięc ia .

świętego przez lepszy, doskonalszy na­
miot, nie sporządzony ręką, to znaczy 
nie należący do Świata doczesnego. 
Wszedł z własną krwią, a nie z krwią 
koźląt i cieląt, i osiągnął wieczne odku­
pienie”. Autor tekstu pragnie wyrazić 
ogromną różnicę w wartości ofiar Sta­
rego i Nowego Przymierza, w godności 
ofiarników i w skutkach, jakie spra­
wiają. Jednak język ludzki nie ma wła­
ściwych słów na wyrażenie tego co Bóg 
zdziałał dla ratowania ludzkiego rodza­
ju.

N a m arg in e s ie  w a rto  dodać, że obecn ie  
w iększość teo logów -b ib listów  o d m aw ia  św . 
P aw łow i a u to rs tw a  L is tu  do H eb rajczyków . 
T w ierdz i się, że k to ś in n y  n a p is a ł to dzieło. 
M ożliw e. N ie u leg a  je d n a k  w ą tp liw o śc i fak t, 
że L is t zaw ie ra  m yśli o ra z  sposób a rg u m e n ­
to w an ia  A posto ła  N arodów . T ak  m ógł p isać  
ty lko  ten , k to  by ł p o d  w p ływ em  św . P aw ła .

Skoro święty Paweł potrafił płonąć 
żarem wiary i miłości, to jego przy­
kład może i nas zapalić do podobnych 
uczuć. Trzeba tylko przemyśleć i prze- 
modlić słowa zachęty Apostoła i jego 
argumenty. Trzeba klęknąć pod krzy­
żem Pana i zapatrzeć się w Bożą Mękę. 
Trzeba chcieć wniknąć w głąb tajemni­
cy zbawczej Ofiary Jezusa, Syna Boże­
go i Syna Człowieczego. Grzech ciężki 
zabija nadprzyrodzone życie duszy. Po­
woduje duchową śmierć. Czyny wyko-

Wieczne dziedzictwo w Chrystusie

W rozważaniu Boskiego miłosierdzia 
i ogromu cierpienia Chrystusa znajdzie­
my wystarczająco silną pobudkę do 
szczerej rekolekcyjnej spowiedzi, moc­
nych postanowień zerwania z grzesznym 
życiem i odwagi do wkroczenia na wąską 
ścieżkę prowadzącą jednak do życia 
wiecznego. Nie może zabraknąć ani 
jednego z naszych braci, ani jednej sios­
try  na tej ścieżce. „Kto chce być uczniem 
moim, niech weźmie krzyż swój na 
każdy dzień i idzie za Mną” — zachęca 
Jezus. On nie tylko zachęca, ale także 
własną ręką opatruje nasze rany w sa­
kramencie Miłosierdzia, poi i karmi 
Eucharystią, gdy słabnie nasz duch i 
mdleje ciało. Jesteśmy w dużo lepszej 
sytuacji niż ludzie, którzy żyli przed 
Chrystusem. Jak trudno było im uzys­
kać spokój ducha. Składali ofiary, czy­
nili pokutę, ale nikt nie miał prawa za­
pewnić ich: „Odpuszczają się grzechy 
twoje, idź w pokoju”.

W dzisiejszej lekcji Apostoł wskazuje 
na źródło naszych skarbów — Jezusa 
Chrystusa. On zbudował nowy Przyby­
tek łaski. On złożył Ojcu najczystszą 
Ofiarę jako Najwyższy Kapłan, a w ar­
tość tej Ofiary nie ma ceny, gdyż była 
nią Krew Syna Bożego. Starotestamen­
talne ofiary były tylko zapowiedzią 
ofiary czystej, świętej i niepokalanej, 
złożonej w nowym, duchowym Przy­
bytku przez Arcykapłana Kościoła — 
Jezusa Chrystusa.

C zytana‘ dziś lekcja zaczyna się od 
słów: „Chrystus arcykapłan dóbr obec­
nych wszedł raz na zawsze do miejsca

nane w grzechu nie mają wartości za­
sługującej na niebo. Są martwe. Ojciec 
niebieski postanowił przywrócić swoim 
ziemskim, upadłym dzieciom życie Bo­
że. Wybrał drogę ofiary. Dlatego Jezus 
poszedł dobrowolnie na krzyż. Nikt in­
ny nie mógł dokonać tego dzieła. U- 
marł jako ofiara przebłagalna za śmierć 
grzechową ludzkości, będącą znieważe­
niem ojcowskiego serca Stwórcy. Umarł 
jako człowiek, bo przecież człowiek za­
winił, więc sprawiedliwości stało się za­
dość. Ale Jezus jest nie tylko człowie­
kiem. Jego Ofiara ma wartość nieskoń­
czoną, jak nieskończony jest Bóg w 
swej sprawiedliwości, miłosierdziu i 
miłości.

Ofiara Chrystusa starczy na obmycie 
serc wszystkich ludzi jacy kiedykol­
wiek żyli czy będą żyć na świecie. Dla­
tego Apostoł podkreśla, że Chrystus do­
konał odkupienia oraz uzyskał chwałę 
wieczną. Ta ofiara ma moc oczyszczenia 
sumień od uczynków martwych po 
wszystkie wieki. W Jezusie „wszyscy 
powołani do dziedzictwa wiecznego 
otrzymali obietnice”. Czy to dziedzic­
two stanie się naszym udziałem, to już 
zależy od nas samych. Bóg już zrobił 
wszystko. Powołał kapłaństwo Nowego 
Przymierza i polecił mu uobecniać 
krzyżową Ofiarę, ale już w sposób bez­
krwawy. Tak trw a. dla nas Ofiara Zba­
wiciela, a jej owoce — Ciało i Krew 
święta w Komunii — rodzą w nas życie 
Boże.

Ks. A. B.
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W dniach od 7 do 9 
października 1986 roku 
obradował w Manchester, 
New Hampshire (USA) 
XVII Synod Generalny 
Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickigo w 
USA i Kanadzie. Na Sy­
nod przybyło 425 delega­
tów — reprezentujących 
ponad ćwierć miliona 
wiernych PNKK — któ­
rzy wybrali bpa Jana F. 
Swantka na stanowisko 
Pierwszego Biskupa Pol­
skiego Narodowego Koś­
cioła Katolickiego.

Za „Rodziną” nr 48 z dnia 
25 listopada 1984 roku pu­
blikujemy krótki życiorys 
bpa Jana F. Swantka, któ­
ry jest piątym z kolei na­
stępcą bpa Franciszka Ho- 
dura — organizatora PNKK.

Bp Jan F. Swantek „u­
rodził się w mieście Wall- 
igford, w stanie Connecticut 
(USA), gdzie ukończył też

Biskup Jan F. SWANTEK
Pierwszym Biskupem 

Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego

szkołę średnią (tzw. High 
School). Następnie rozpoczął 
czteroletnie studia teologicz­
ne w Seminarium Duchow­
nym im. Henryka Savonaroli 
w Scranton, Pensylwania. 
Znamiennym faktem jest to, 
że Jan Swantek, należący do 
przedstawicieli trzeciego po­
kolenia Polaków, osiadłych 
na stałe w Ameryce, jeszcze 
wstępując do Seminarium 
Duchownego w Scranton w

ogóle nie znał języka pol­
skiego. Jednak jego świado­
mość przynależności tak do 
Kościoła polskiego, jak i pol­
skiego narodu sprawiła, że 
nad opanowaniem znajomoś­
ci języka swych ojców i 
dziadów tak pilnie pracował, 
że obecnie — znając go do­
brze i świetnie rozumiejąc
— nie wstydzi się go uży­
wać w swej nowej Ojczyź­
nie.

Przez wiele lat — nawet 
jeszcze jako młody kapłan 
PNKK — bp Jan Swantek 
dbał serdecznie o solidne, 
patriotyczne przygotowanie 
młodej generacji księży do 
ich odpowiedzialnej pracy 
na niwie polskiego Kościoła. 
Stąd też najpierw Jego u ­
czestnictwo w Komisji Se­
minaryjnej w Seminarium 
Duchownym w Scranton, a 
później — żmudne studia

filozoficzne na uniwersyte­
cie Clarka w sąsiednim 
mieście Worcester, godzone 
z odpowiedzialną i pochła­
niającą dużo czasu pracą 
proboszcza parafii pw. Świę­
tej Trójcy w Webster, Mass.

Ukoronowaniem Jego pra­
cy duszpasterskiej i nauko­
wej było podniesienie Go do 
godności biskupiej na Syno­
dzie Generalnym PNKK, 
który odbył się w 1978 r. w 
Chicago. Rok później, w u­
roczystość św. Andrzeja 
Apostoła, w dniu 30 listopa­
da 1979 r. został konsekro­
wany w katedrze św. Stani­
sława w Scranton, Pa. Głów­
nym konsekratorem był ów­
czesny Pierwszy Biskup 
PNKK — bp Franciszek Ro­
wiński, zaś współkonsekra- 
torami: bp Tadeusz Zieliń­
ski, bp Antoni Rysz oraz bp 
Józef Niemiński z Toronto 
(Kanada). Wkrótce po kon­
sekracji bp Jan F. Swantek 
objął diecezję Buffalo-Pitts- 
burgh”.

Bp Jan F. Swantek — 
Pierwszy Biskup Polskiego 
Narodowego Kościoła Kato­
lickiego w USA i Kanadzie, 
udzielając dziennikarzom 
wywiadu powiedział, że jego 
najważniejszą troską są pro­
blemy, w obliczu których 
stają dziś chrześcijanie. Cho­
dzi tu m. in. o problemy 
wiary, jakie przeżywa mło­
dzież nie tylko w Stanach 
Zjednoczonych i Kanadzie, 
ale na całym świecie. W ra­
mach posłannictwa Chrystu­
sa, Kościół musi dostrzegać 
te problemy i pomagać w 
ich rozwiązaniu. Bóg nie po­
zostawi nas własnemu loso­
wi, dał nam Kościół, w któ­
rym „aż do skończenia świa­
ta” (Mt 28,20) obecny jest 
Jezus Chrystus. Dla nas jest 
On „drogą i prawdą, i ży­
ciem” (J 14,6).

W trzecim dniu obrad 
XVII Synodu Generalnego 
Polskiego Narodowego Koś­
cioła Katolickiego, głos za­
brał Gość z Kościoła Rzym­
skokatolickiego — kard. Jan 
Król z Filadelifii (USA).

W swoim przemówieniu, 
kard. Jan Król podkreślił, że 
nadszedł obecnie czas, w 
którym Kościoły muszą ściś­
lej współpracować dla

dokończen ie  na  str. 5
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Strzecha w cieniu drapaczy chmur
(fragmenty szkicu pub!ioystyczno literackiago Jana W iktora) cd. z numeru 13

Powędrował śladami Adama Mickie­
wicza. Czciciel wielkości wieszcza, po­
korny uczeń płynął nakazem Ody do 
młodości. Postanowił przemówić głosem 
Ksiąg Pielgrzymstwa Polskiego i Ewan­
gelii i .wyrywać głownie zapalone mi­
łością człowieka.

Stanął przed dostojnikami skamie­
niałymi w purpurze (...), błyskającymi 
złotym krzyżem, symbolem męczeń­
stwa, nie zdobytym cierpieniem, ale 
kupionym za grosz najnędzniejszych, 
uponiewieranych i uciemiężonych. 
Wśród nich byli kardynałowie, na cze­
le z jałmużnikiem i spowiednikiem 
wszechmocnego papieża Leona XIII.

... aby kościoły i majątek kościelny, 
zbudowany wysiłkiem polskiego ludu, 
był własnością ludu polskiego.

... aby niemieccy i irlandzcy biskupi 
nie narzucali swoich księży bez zgody 
parafii, gdyż oni odbierają mowę, du­
cha, wynaradawiają polski lud.

... dzisiaj lud polski jest pozbawiony 
obrony, wypędzony obcą mową z koś­
cioła, który zbudował z dobrowolnych 
ofiar, z wdowiego grosza, zapracowa­
nego w najcięższych warunkach...

Ks. Hodur wołał w imieniu polskie­
go ludu tak bardzo opuszczonego, za­
klinał. błagał, płakał' łzami skrzywdzo­
nych tułaczy, wygnanych z ojczyzny. 
Wierzył, że u stóp krzyża znajdzie 
sprawiedliwość. W niedługim czasie 
przekonał się, że płomienie tych głow­
ni wyrzuconych z serc nie tknęły mu­
rów, ani purpury, ani złoconych pasto­
rałów. Łatwiej skruszyć tablice marmu­
rowe. Czyż kamień zapali się ogniem? 
Czyż w kamieniu zapulsuje krew ży­
wa? Głos watykański potępił buntow­
nika oszalałego miłością prawdy, kij 
watykański odpędził niegodnego, bo za­
rażonego Ewangelią, rozgorzałego poezją 
wieszczów. Ks. Hodur wywlókł się spo­
między marmurów, jakby dźwigał ty­
siące krzyżów.

Zawsze to samo położenie, zawsze 
takie samo zakończenie. Na przestrzeni 
wieków tysiące przykładów to potwier­
dza. W atykan nigdy nie wysłuchał na­
wet najboleśniejszej skargi polskiego 
narodu, tej wiernej córy Rzymu.

— Na kolana przed naszym tronem... 
Wyznawcy zbuntowanego kościoła w 

Ameryce czekali na powrót swego wy­
słannika. Modlili się o zwycięstwo 
prawdy i sprawiedliwości. Widzieli w 
osobie papieża, królującego na tronie 
św. Piotra, najwyższego sędziego, pa­
sterza, pokładali w nim ufność.

Ks. Hodur, po drodze z Rzymu (...) 
wciąż widział scenę Kordiana przed

papieżem. To Słowacki pomagał strącać 
te straszliwe brzemiona. Stanął na am­
bonie w Scranton, aby zdać sprawę z 
pielgrzymki, jaką odbył do Rzymu, do 
stolicy apostolskiej.

Setki oczu z wszystkich stron kościo­
ła, zawisły na wargach, na oczach.

Ks. Hodur w drżących palcach trzy­
mał pismo. Był głęboko wzruszony. 
Zdawał sobie sprawę z ważności tej 
chwili. Powoli czytał wyrok, jakby z 
siebie wyważał kamienie wrośnięte w 
ciało i w duszę.

— Pan mówi: jeśli cię gorszy ręka 
twoja albo noga, odetnij ją i odrzuć...

— Apostoł powiedział: Oddzielcie zło 
i wyrzućcie je z środka swego.

— Albo: jeśli twój brat stanie się 
porubcą, albo chciwcem, albo czcicielem 
bałwanów, złośnikiem, opilcą, gwałci­
cielem, • nie spożywajcie z nim chleba.

Przestał mówić. Chyba zabrakło sił 
i głosu. A może konał i oddawał ostat­
niego ducha swego w słowach, które 
musi wypowiedzieć.

„Spełniając przeto nakazy Pańskie i 
Apostolskie odcinamy ostrzem kościel­
nej ekskomuniki członek chory, nie 
przyjmujący lekarstwa, upomnienia 
naszego, aby przypadkiem nie zatruł 
reszty ciała świętego Kościoła.

Ks. Hodur, wychowany w bez­
względnym posłuszeństwie, spętany po­
wrozami karności, powinien upaść na 
kolana, czołgać się w prochu przed tro­
nem, aby go podeptała stopa w pan­
toflu papieskim.

Z a m ó w  M O D L IT E W N IK  „O JC Z E  N A S Z ”

C z y  m a s z  w  s w o im  d o m u  k s i ą ż e c z k ę  d o  n a ­
b o ż e ń s t w a ?
J e ż e l i  n i e  m a s z ,  p r z e ś l i j  d o  n a s  z a m ó w ie n ie  
n a  M O D L IT E W N IK  „ O J C Z E  N A S Z ”  K o ś c io ­
ła  P o ls k o k a to l i c k i e g o .
M O D L IT E W N IK  „ O J C Z E  N A S Z ” — s t r o n  
650, c e n a  i  e g z . 500 z ł ,  w y d a n y  j e s t  w  t w a r ­
d e j  c z a r n e j  o p r a w ie  z e  z ło c o n y m  n a p i s e m .  
N a  j e g o  t r e ś ć  s k ł a d a j ą  s i ę :

— W s k a z a n ia  ż y c io w e
— W ia d o m o ś c i  k a t e c h e t y c z n e
— C o d z ie n n y  p a c i e r z
— M o d l i tw y  d o d a t k o w e  d o  p a c i e r z a
— M sz a  ś w i ę t a
— N ie s z p o r y
— N a b o ż e ń s tw o  e u c h a r y s t y c z n e
— S a k r a m e n t  P o k u t y
— D r o g a  K r z y ż o w a
— G o r z k ie  ż a le
— N a b o ż e ń s tw o  d o  D u c h a  Ś w ię te g o
— N a b o ż e ń s tw o  d o  N M P
— N a b o ż e ń s tw o  d o  ś w .  J ó z e f a
— N a b o ż e ń s tw o  d o  ś w . B a r b a r y
— N a b o ż e ń s tw o  p o k u t n e
— M o d l i tw a  z a  c h o r y c h
— M o d l i tw a  z a  k o n a j ą c y c h
— M o d l i tw y  r ó ż n e
o r a z  w ie le  p i e ś n i  r e l i g i j n y c h .

Z a m ó w ie n i e  p r o s im y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e ­
s e m  :
A d m in i s t r a c j a  I n s t y t u t u  W y d a w n ic z e g o  im . 
A . F r y c z a  M o d r z e w s k ie g o ,  u l .  D ą b r o w s k i e ­
g o  60, 02-561 W a r s z a w a .

W y s y łk a  n a s t ę p u j e  z a  z a l i c z e n ie m  p o c z to ­
w y m .

— Zetrę twoje zuchwalstwo, zniwe­
czę twój bunt, niegodny kapłana.

Chyba to głos odwalił kamień le­
żący na wargach, chyba to popękały 
powrozy pętające tak długo ręce.

...Wyklinamy go, rzucamy na niego 
anatema i oddajemy go szatanowi i 
aniołom jego i potępieńcom wszelkiej 
niegodziwości na tak długo, aż od sza­
tana odstąpi i żywot swój poprawi, po­
kutę rozpocznie, uczyni zadość Kościo­
łowi, który znieważył i uratuje duszę 
swą od zatracenia.

To najwyższa władza, w imię Chry­
stusa ukrzyżowanego, rzucała klątwę 
według najsurowszych i najciemniej­
szych wzorów średniowiecza, które 
otwierało czeluście piekielne i wzywa­
ło na pomoc złe moce.

— Oddajemy go szatanowi na zatra­
cenie ciała, aby mógł zbawić duszę 
swoją.

— Nieważne są rozgrzeszenia ks. Ho- 
dura, nieważne nasze, nieważne błogo­
sławieństwa. Kto zrywa z biskupami, 
ten zrywa z papieżem, ten zrywa z Bo­
giem, bo papież jest Jego zastępcą na 
ziemi...

Ks. Hodur wyklętymi, wzgardzony­
mi rękami, które trzeba odrąbać, w yry­
wał cegły z budowli wznoszonej przez 
stulecia i rzucał w zamarły tłum — 
wpatrzony w swego pasterza. Wszyscy 
obecni powinni wtargnąć na kazalnicę, 
zawlec go, podeptać ciało zbuntowane, 
a potępione przez stolicę apostolską. 
Nikt nie powstał, nikt nie zawołał — 
zamilcz. — To on burzył świątynię, w 
jakiej zrodzili się, wychowywali od 
dzieciństwa, w jakiej wyrastali przez 
lata.

Ks. Hodur ostatnie zdanie odczytał 
coraz słabszym głosem. A wszyscy 
niech odpowiedzą: — Niech się tak sta­
nie! Niech się tak stanie! Niech się tak 
stanie!

Ledwo tchnął szeptem, od którego 
zadrżały kamienie i ludzie. Złożył pis­
mo struchlałymi palcami. Uniósł gło­
wę. Powlókł wzrokiem po zebranych, 
zatrzymując go na mgnienie na każ­
dym i zapytał: — Co mam czynić? 
Ukorzyć się? Paść na kolana, odwołać 
błędy i odstąpić od ciebie, skrzywdzo­
ny ludu?

Wtedy posadzki i mury ożyły, a spod 
gruzów zburzonej świątyni dobył się 
głos żywcem zagrzebanych, zrazu słaby, 
omdlały, ale nabierał mocy i roze- 
brzmiał jak w dni uroczyste Zygmunta 
dzwon, głoszący odrodzenie.

— Nie ustąpimy. Z tobą idziemy. 
Przy tobie zostaniemy.

Teraz tłum runął ku ambonie. Pow­
stał niczym niewypowiedziany zapał. 
Nieznajomi rzucali się w ramiona, jak­
by bracia po długoletniej rozłące. Ści­
skali się i całowali. Drudzy bili w 
dzwony. Wreszcie inni cisnęli się do 
ołtarza, wołając: — Bóg z nami! Bóg 
nie opuści swoich dzieci!... Bóg z nami!

(cdn.)
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„chrzścijaskiego zjednocze­
nia” . Kardynał wspomniał, 
że w Stanach Zjednoczonych 
jeszcze wiele trzeba zrobić, 
aby osiągnąć lepszą współ­
pracę Kościołów chrześcijań­
skich. Ostatnie ankiety wy­
kazały, że w Ameryce 96L' 0 
obywateli wierzy w Boga, 
ale 60 milionów Ameryka­
nów nie należy do żadnego 
Kościoła. A więc ich wiara 
w Boga nie jest umacniana, 
ożywiana, ani podtrzymywa­
na. Należy zatem wzmocnić 
ruch misyjny, ożywiający 
życie duchowe Amerykanów.

Kard. Jan Król przypom­
niał słowa Chrystusa, któ­
ry modlił się o jedność 
chrześcijan. „Nie tylko za 
nimi proszę, ale i za tymi, 
którzy dzięki ich słowu bę­
dą wierzyć we Mnie; aby 
wszyscy stanowili jedno, jak 
Ty, Ojcze, we Mnie, a Ja w 
Tobie, aby i oni stanowili 
w Nas jedno, aby świat u- 
wierzył, żeś Ty Mnie posłał” 
(J 17, 20-21). Drogę do zje­
dnoczenia chrześcijan wyty­
cza nauka Jezusa Chrystusa, 
a nie któryś z Kościołów. 
Chrześcijanie powinni dążyć 
do jedności, której funda­
mentem jest nauka naszego 
Pana.

Nawiązując do historii ru ­
chu ekumenicznego, Dostoj­
ny Gość z Filadelifii powie­
dział, że wprawdzie w jego 
Kościele od dawna dążono 
do ożywienia wiary i zje­

dnoczenia wiernych, ale dą­
żenia te nie wykraczały po­
za wspólnotę kościelną. Po­
dobnie przedstawiała się sy­
tuacja w innych Kościołach 
chrześcijańskich. Dziś sytu­
acja się zmienia, przeżywa­
my głębokie ożywienie we­
wnątrz Kościołów, z którego 
wyrasta autentyczne zaan­
gażowanie w dialog ekume­
niczny.

Kard. Jan Król przekazał 
także swe wrażenia z poby­
tu v/ Polsce, gdzie spotkał 
się z przedstawicielami pol­
skiego rządu. Kardynał po­
wiedział, że tylko dialog i 
wzajemne zrozumienie może 
przynieść pozytywne prze­
miany, które umożliwią 
Polsce wyjście z kryzysu 
politycznego i gospodarcze­
go. Opowiadając o wizycie u 
swoich krewnych w Polsce, 
Gość z Filadelfii powiedział, 
że jest pełen podziwu dla 
tych ludzi, którzy pomimo 
tylu trudności są przekona­
ni, że dzięki wytrwałości i 
ciężkiej pracy uda się poko­
nać niektóre niedogodności 
dnia codziennego.

Informacją opracowano na 
podstawie artykułu zamie­
szczonego w „The Union 
Leader-Press”, Manchester 
N.H., Oct. 10. 1986, który 
W. Kraus.

przetłum aczył ks. Tadeusz

K a te d r a  P o ls k ie g o  N a ­
r o d o w e g o  K o ś c io ła  K a ­
to l ic k i e g o  p w .  ś w .  S t a ­
n i s ł a w a  w  S c r a n t o n ,  P a .
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28 l u t e g o  1945 r .  w  p o b l i ż u  
B o r u j s k a  n a  W a le  P o m o r s k im  
m i a ł a  m i e j s c e  o s t a t n i a  w  I I  
w o jn ie  ś w i a to w e j  s z a r ż a  p o l ­
s k ie j  k a w a l e r i i .  S w - ia d k o w ie  
w s p o m in a j ą ,  ż e  b y ł  t o  w s p a ­
n i a ły  w id o k .  W  i m p o n u j ą c y  
s p o s ó b  z d o b y to  w  c i ą g u  k i l ­
k u  g o d z in  -w ieś p r z y  n i e w i e l ­
k ic h  s t r a t a c h  w ła s n y c h  ( p o le ­
g ło  w ó w c z a s  7 u ła n ó w ,  a  10 
z o s ta ło  r a n n y c h ) .  W  42 r o c z ­
n i c e  h i s t o r y c z n e j  s z a r ż y  o d ­
b y ły  s ię  o k o l i c z n o ś c io w e  u r o ­
c z y s t o ś c i  z  u d z i a ł e m  u c z e s t n i ­
k ó w  t a m t y c h  w y d a r z e ń .

85 r o c z n i c e  u r o d z i n  o b c h o d z i ł  
J a n  W y k a , z n a n y  p o e t a  i p r o ­
z a ik .  Z  t e j  o k a z j i  o t r z y m a ł  
o n  g r a t u l a c j e  o d  p r e m i e r a  
Z b i g n ie w a  M e s s n e r a  i m i n i s t r a  
k u l t u r y  i  s z tu k i ,  p r o f .  A le k ­
s a n d r a  K r a w c z u k a .

W  W a rs z a w ie  p r z e b y w a ł  m e r  
B e l g r a d u  — p r z e w o d n ic z ą c y  
B e l g r a d z k ie j  R a d y  N a r o d o w e j ,  
A . B o k a c e w ic .  P o d c z a s  k i l k u ­
d n io w e g o  p o b y tu  w  n a s z e j  
s t o l i c y  g o ś ć  z a p o z n a ł  s ie  m .in .  
z  b u d o w ą  m e t r a ,  z  r o z w ią z y ­
w a n ie m  p r o b le m ó w  b u d o w n ic ­
t w a ,  z a o p a t r z e n i a  i  o c h r o n y  
ś r o d o w i s k a .

O d  27 lu t e g o  d o  8 m a r c a  b r .  
t r w a ł y  w  W a rs z a w ie  D n i T e a ­
t r u  W ie lk ie g o  — s w e g o  r o ­
d z a ju  f e s t i w a l  o p e r o w y  d la  
p o l s k i c h  w id z ó w  i  s p o s ó b  
z w r ó c e n i a  u w a< d  e u r o p e j s k i e ­
g o  ś w i a t a  m u z y c z n e g o  n a  z r e ­
a l i z o w a n e  p r z e z  w a r s z a w s k ą  
o p e r ę  i b a l e t  s p e k t a k l e .  N a  
o b u  s c e n a c h  T W  z a p re z e n to - *  
w a n o  w  t y m  c z a s i e  o s i e m n a ­
ś c ie  s p e k t a k l i ,  w y b r a n y c h  z  
b ie ż ą c e g o  r e p e r t u a r u  z  u d z i a ­
łe m  n a j w y b i t n i e j s z y c h  w y k o ­
n a w c ó w  o p e r y  i b a l e tu .

26 l u t e g o  b r .  o d b y ło  s ię  w  
W a rs z a w ie  I  W a ln e  Z e b r a n ie  
T o w a r z y s tw a  „ O d p o w ie d z i a l ­
n o ś ć  i c z y n ” . J e s t  t o  o r g a n i ­
z a c j a  s k u p i a j ą c a  p r a c o w n ik ó w  
n a u k i  i k u l t u r y ,  w ie r z ą c y c h  
k a t o l ik ó w ,  u z n a j ą c y c h  w a r t o ­
śc i c h r z e ś c i j a ń s k i e  z a  p o d s t a ­
w ę  z a a n g a ż o w a n i a  w  ż y c iu  
s p o łe c z n y m . J e j  c e le m  j e s t  
p r o w a d z e n i e  s tu d ió w  i b a d a ń  
n a d  h i s t o r i ą  m y ś l i  s p o łe c z ­
n o - p o l i t y c z n e j  i p r o w a d z e n i e  
n a  t e j  p o d s t a w ie  e d u k a c j i  o b y ­
w a te l s k ie j .  P r z e w o d n ic z ą c s ^ m  
T o w a r z y s tw a  z o s t a ł  p r o f .  J e ­
r z y  O z d o w s k i .

W  W a s z y n g t o n i e  z a k o ń c z y ł y  
s ię  r o z m o w y  r z ą d o w y c h  d e l e ­
g a c j i  P R L .— U S A  w  s p r a w i e  
z a w a r c ia  n o w e j  u m o w y   ̂o 
w s p ó łp r a c y  n a u k o w o - t e c h n i c z ­
n e ]  i n a u k o w e j .  R o z m o w y  
p r z e b ie g a ł y  w  r z e c z o w e j  i 
k o n s t r u k t y w n e j  a t m o s f e r z e .  
U z g o d n io n o , ż e  d a ls z e  r o z m o ­
w y  w  te j  s p r a w ie  k o n t y n u o ­
w a n e  b ę d ą  w  b i e ż ą c y m  r o k u  
w  W a r s z a w ie .

M ic h a i ł  G o r b a c z o w  w y n o s o -  
w a ł  l i s t  d o  a m e r y k a ń s k i e g o  
u c z o n g o  C h a r le s a  H y d e r a , k t ó ­
r y  o d  159 d n i  p r o w a d z i  g ło -  
a o w k ę  n a  r z e c z  r o z b r o je n ia  
n u k l e a r n e g o .  W  l i ś c ie  t y m  
w z y w a  g o  d o  z a p r z e s ta n i a  
s t r a j k u .  C h . H y d e r  o d p o w i e ­
d z ia ł  j e d n a k ż e ,  ż e  b ę d z ie  k o n ­
t y n u o w a ł  g ło d ó w k ę .  A m e r y ­
k a ń s k i  u c z o n y ,  k t ó r y  w  c h w i ­
li p o d ję c ia  s t r a j k u  w a ż y ł  150 
k g ,  p o  5 m ie s ią c a c h  v j a ż y  75 
k g .

N a  s p o t k a n i u  K L W E  W i e ­
d e ń  ’87 z  u d z i a ł e m  d e l e g a c j i  
35 p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h ,  U S A  
i K a n a d y  t r w a ją  i n t e n s y w n e  
p r a c e  w e  w s z y s t k i c h  g r u p a c h  
r o b o c z y c h .  R o z p a t r y w a n o  m . in .  
p r z e d s t a w io n ą  p r z e z  9 p a ń s t w  
( m . in .  P o l s k ę )  p r o p o z y c j ę  d o ­
ty c z ą c ą  p r o m o c j i  t ł u m a c z e ń  
l i t e r a t u r y  t w o r z o n e j  w  m n i e j  
r o z p o w s z e c h n i o n y c h  j ę z y k a c h .

B r y t y j s k i e  M i n i s t e r s t w o
Z d r o w i a  p o in f o r m o w a ło  o z a ­
n o t o w a n i u  p ie r w s z e g o  w  ś w i e -  
c ie  p r z y p a d k u  z a r a ż e n i a  w i r u ­
s e m  A I D S  w  w y n i k u  o p e r a c j i  
p r z e s z c z e p i e n ia  s k ó r y .  O fia r ą  
j e s t  m ł o d y  m ę ż c z y z n a ,  k t ó r y  
d o z n a ł  n i e d a w n o  p o p a r z e n ia  
t w a r z y  i p o d d a ł  s ię  o p e r a c j i  
w  l o n d y ń s k i e j  k l i n i c e  K r ó lo ­
w e j  M a r ii .

J a k  p o d a l i  u c z e n i  w ło s c y ,  
w y b u c h  G w ia z d y  S u p e r n o w e j ,  
k t ó r y  o s ta tn i o  p o r u s z y ł  ś r o d o ­
w i s k a  n a u k o w e  n a  c a ł y m  
ś w ie c i e ,  z o s ta ł  z a r e j e s t r o w a n y  
p r z e z  t e l e s k o p  n e u t r o n o w y ,  
z n a j d u j ą c y  s ię  w  o b s e r w a t o ­
r iu m  a s t r o n o m i c z n y m  n a  n a j ­
w y ż s z y m  s z c z y c i e  E u r o p y ,  
M o n t  B la n c .

P r a c o w n i c y  p o l s k i c h  p la c ó ­
w e k  w  J a p o n i i  g o ś c i l i  w  t o ­
k i j s k i e j  a m b a s a d z i e  P R L  
c z o l n k ó w  T o w a r z y s t w a  J a p o ­
n ia —P o l s k a ,  w r a z  z  j e g o  d ł u ­
g o le tn im  p r z e w o d n i c z ą c y m ,  
p r z y j a c i e l e m  n a s z e g o  k r a j u  
M o to j i r o  M o r i .

W  M u z e u m  W.~: R a d o m s k i e j  
z n a j d u j ą c y m  s ię  v. R  lo m iu  
z g r o m a d z o n o  e k s p o n a t y  z w ią ­
z a n e  z  h i s t o r i ą ,  t r a d y c j ą  i 

k u l t u r ą  w s i  te g o  r e g i o n u

N a  a u k c j i  w  L o n d y n i e  s p r z e ­
d a n o  o b r a z  R e m b r a n d t a  z  
1632 r .  A n o n im o w y  n a b y w c a  

z a p ła c i ł  7,26 m i n  f u n tó w .
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Najświętsza Rodzina
K ościół P o lskoka to lick i o bcho ­

dzi co roku , w  p ie rw sz ą  n ied z ie ­
lę po O b jaw ien iu , u roczystość 
N ajśw ię tsze j R odziny. O ddajem y 
w ów czas ho łd  w szystk im  trzem  
C złonkom  te j R odziny  i ro zw a­
żam y ich  codzienne życie, ja k ie  
w ied li ong iś n a  ziem i. R odzina 
s tan o w i podstaw ow ą, n iezb ęd n ą  
w spó lno tę  d la  w łaściw ego  ro z ­
w o ju  now ej is to ty  lu dzk ie j. B rak  
rodziny , czy też ro d z in a  cho ra  
m o ra ln ie  sp raw ia , że n a w e t n a j ­
lep iej ro zw in ię te  fizycznie  dziec­
ko n ie  w z ra s ta  n a leż y c ie  duchem  
i sercem . T a k  P ań stw o , ja k  też 
zw iązk i w yznan iow e, s ta ra ją  się 
za w sze lk ą  cenę ch ro n ić  rodzinę  
i zap ew n ić  je j trw ało ść . S zuka 
się też  ja k  n a jlep szy ch  w zorców  
d la  te j n a jm n ie jsz e j kom órk i 
spo łecznej. T ak i w ła śn ie  cel, 
m iędzy  innym i, p rzy św ieca  K oś­
ciołow i obchodzącem u uroczyście 
św ię to  Bożej R odziny, k tó rą  s ta ­
no w ią  trz y  w ie lk ie  P o stac ie : J e ­
zus C hry stu s — Syn O jca  n ie ­
b ieskiego i N ajśw ię tsze j M aryi 
P a n n y ; M atk a  Jezu so w a  — 
w sp o m n ian a  p rzed  m om en tem  
M ary ja , J e j m a łżo n ek  — św ięty  
Józef — O piekun  B ożej D zieci­
ny. K ościół n a sz  je s t p rze św iad ­
czony, że w szystk ie  lu d zk ie  ro ­

dziny, a  zw łaszcza te, k tó re  k ie ­
ru ją  się zasadam i w ia ry  ch rześ­
c ijań sk ie j, z n a jd ą  w  B ożej R o­
dz in ie  n a jlep szy  w zór, w ed ług  
k tó rego  m ogą k sz ta łto w ać  w ła s­
n e  życie. N ie m a bow iem , n ie  
było i n ie  będzie  doskonalszej 
p od  każdym  w zględem  R odziny 
n a d  tę, k tó re j d a jem y  słuszn ie  
m iano  n a jśw ię tsze j. W  rodzin ie  
bow iem  Jó ze fa  i M ary i u rodził 
się  i w y ch o w ał — jak o  czło­
w iek  — odw ieczny  Syn Boga, 
zw any  S łow em , albo d ru g ą  O so­
b ą  T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j.

T e raz  n a sza  uw aga  sk u p ia  się 
p rzed e  w szystk im  n a  n a jm n ie j­
szym , a le  n a jw ażn ie jszy m  człon­
k u  B oskiej R odziny  z N aza re tu
— n a  osobie  Jezusa . To O n je s t 
ź ród łem  św iętośc i — ja k o  Bóg 
i jak o  C złow iek. To Je m u  n ie ­
biesk i O jciec ju ż  p rzed  w iekam i 
w y b ra ł n a  M atk ę  M ary ję , a  na 
O p iek u n a  św . Józefa . W  Je z u ­
sie  n a jd o sk o n a lszy  w zó r m iłoś­
ci i p o słu szeń stw a  rodzicom  
zn a jd z ie  każd e  dziecko, a  p o n ie ­
w aż  każdy  z n a s  n ie  p rz e s ta je  
w łaśc iw ie  być dzieck iem , n a w e t 
w ów czas, gdy  rodzice  p rz e n io ­
są  się do w ieczności, to  zaw sze 
m ożem y uczyć się od  Jezu sa  k o ­
chać i  szanow ać tych, przez k tó ­

ry ch  Bóg d a ł n a m  Życie. Z d a ­
jem y  sob ie  sp raw ę , że  n ik t  z 
n a s  n ie  p o tra f i ta k  doskonale  
czynić, ja k  Syn Boży, a le  jeśli 
sob ie  u św iadom im y  fak t, że 
Bóg uzależn ił się  ca łkow ic ie  od 
s tw o rzen ia , i po słu szn ie  w y p e ł­
n ia ł po lecen ia  z iem skich  O pie­
k u n ó w  tak , ja k b y  był od  n ich  
zależny, to i m y  zna jd z iem y  s i­
łę  do p o k o n an ia  len is tw a  i w y ­
p e łn ia n ia  bez opo ró w  w szelk ich  
m ąd ry ch  po leceń , a zw łaszcza 
rodziców , k tó ry m  p rzecież  za ­
w dzięczam y w szystko. N iezm ier­
n ie  tra fn ie  u jm u je  anon im ow y  
p o e ta  s to su n ek  Jezu sa  do Tej, 
od k tó re j o trzy m a ł ludzk ie  c ia ­
ło : ,,On ja k  M atk ę  J ą  m iłow ał, 
p osłu szny  Je j był, k ażd e  słow o 
Je j szanow ał, chociaż B ogiem  
b y ł”.

E w angelie  p o d a ją  ty lko  jed en  
epizod z życia N ajśw ię tsze j R o­
dziny, z o k re su  je j życia  w  N a­
zarecie . Jezu s m ia ł ju ż  w ów czas 
la t dw anaśc ie . W szyscy sądzili, 
że je s t synem  Józefa  i M aryi. 
D otychczas n iczym  się n ie  w y­
ró żn ia ł m iędzy  rów ieśn ik am i 
m oże ty lko  w ie lk ą  d e lik a tn o śc ią  
i g rzecznością. P o m ag a ł M ary i i 
p rz y b ra n e m u  O jcu. N igdy  n ie  
sk rzyw dził kogoko lw iek  n a w e t

słow em . R az je d n a k  — zdan iem  
rodziców  — zasłużył n a  w ym ów ­
kę. Poszed ł z n im i do Je ro z o li­
m y  n a  św ię to  P aschy , i tam  o d ­
łączy ł s ię  od  n ich . R odzice szu ­
k a li go ze w z ra s ta ją c y m  n ie p o ­
ko jem  p rzez  trz y  dni. Jezus w  
ty m  czasie  ro zm aw ia ł z uczony­
m i, k tó rzy  p o d z iw ia li Go. N igdy 
do tąd  n ie  spo tka li ta k  m ądrego  
ch łopca! Z nał dosk o n a le  B iblię. 
L epiej od  n ich , chociaż uczen i 
ca łe  życie s tra w ili n a d  s tu d io w a­
n iem  P ism a  Św iętego. G dy M a­
ry ja  i Józef zobaczyli synka, u - 
rad o w ali się, a le  rów nocześn ie  
zaczęli Jezusow i czynić w y rz u ­
ty : „Synu, dlaczegoś ta k  p o s tą ­
p ił?  O to o jc iec  tw ó j i ja  sz u k a ­
liśm y  c ieb ie  s t ra p ie n i”. Jezu s 
sp o k o jn ie  w y ja śn ił p rzyczynę 
po zo stan ia  w  św ią ty n i i bezpod­
staw ność  p re te n s ji w zględem  
N iego: „D laczego m n ie  szukac ie?  
Czy n ie  w iecie , że w  d om u  O j­
ca m ego być w in ie n e m ? ” To J ó ­
zef i M ary ja  w  n a d m ia rz e  tro sk i
o sy n a  zapom nieli, że n ie  je s t 
O n ty lko  ich synem , lecz p rzed e  
w szy stk im  S ynem  O jca  w  n ie ­
b ie  i p rzy jd z ie  chw ila , gdy  n a  
zaw sze opuści n a z a re ta ń sk i dom , 
by  sp e łn ić  w o lę  Tego, k tó ry  Go 
p rzy s ła ł n a  ziem ię  i po lec ił zo­
s tać  człow iekiem . A le ten  czas 
jeszcze  n ie  nadszed ł. Jezu s w ięc 
pożegnał uczonych i posłu szn ie  
p odąży ł za  R odzicam i do N aza­
re tu . R odzice ju ż  w ięcej o N iego 
się n ie  n iepoko ili. Ich  syn w z ra ­
s ta ł — jak o  cz łow iek  — w  m ą d ­
rości i la ta ch , sk a rb ią c  sob ie  ży­
czliw ość, p o w ażan ie  i m iłość u 
B oga, i u  ludzi. W  ty m  m ożem y 
Je z u sa  naśladow ać . O n n a m  ła s ­
ki n ie  poskąp i. K s. A. B.

Trudne pytania

„...że nic nad zdrowie nie masz lepszego...”
...to w id ać  n a jle p ie j, gdy zacho­
ru je  k toś b lisk i i z n a jd z ie  się 
w  szp ita lu .

O to p rzy k ład o w a  sy tu a c ja  z 
życia w z ię ta : sta rszy , chory  od 
dłuższego czasu  n a  se rce  czło-. 
w iek dosta je  zaw ału . Z godn ie  z 
re jo n iz a c ją  sk ie ro w an y  je s t do 
p rzyp isanego  te j dz ie ln icy  szp i­
ta la . J a k  do tąd  • w szystko  w  p o ­
rząd k u . Co je d n a k  d z ie je  się d a ­
le j?  O tóż ów  p a c je n t sk ie ro w an y  
zo sta je  n a  oddział... gastro log icz- 
ny, ze w szystk im i tego k o n sek ­
w en c jam i czyli np . dość k a teg o ­
ryczn ą  p ro śb ą  o w y jśc ie  z sali 
w  czasie gdy in n y  cho ry  m a 
a k u ra t  zabieg  (nb. dlaczego n ie  
w  sali zab iegow ej?!), podczas 
gdy  w iadom o, że zaw ałow cy  m a ­
ją  za lecen ie  leżen ia  p lack iem  w  
p ie rw szy m  o k re s ie  leczenia. S y ­
tu a c ja  ta k a  za is tn ia ła  w  ty m  w y ­
p a d k u  n ie  ty le  z pow odu  b ra k u  
m ie jsc  w  sa lach  czy n a  k o ry ta ­
rzu  kard io log ii, a le  d la tego , że 
ów  cho ry  n a  se rce  m ia ł n ie ­
szczęście m ieszkać  n a  te j ulicy, 
k tó re j m ieszkańcy  n ieza leżn ie  
od scho rzen ia  k ie ro w an i są  
w ła śn ie  n a  gastro log ię . W tym  
sam y m  czasie m ieszk an k a  tej 
sam ej dzieln icy , lecz in n e j ulicy, 
zgłasza się do tegoż szp ita la  z

ro zpoznan iem  w rzo d u  żołądka. 
N iestety , o k a z u je  się, że m oże 
zostać p rz y ję ta  na... kard io log ię .

N ap raw d ę  n ie  je s t to  sy tu ac ja  
w ym yślona. Co w ięce j, n ie  w y ­
m yśliłby  ch y b a  tego n a w e t tak i 
m is trz  ab su rd u , ja k  Ionesco.

A je d n a k  — k to ś to w ym yślił, 
za tw ierdził, w p row adzi! w  życie. 
Czym ś się  zap ew n e  k ie ro w a ł, a le  
z żab ie j p e rsp ek ty w y  leżącego 
n a  szp ita ln y m  łóżku  chorego ta  
d ecyzja  je s t a b so lu tn ie  n iez ro zu ­
m ia ła  i n iew y tłu m acza ln a . Z a s ta ­
n a w ia ją c e  rów nież, w  ja k im  
s to p n iu  m a  o n a  u ła tw ić  p racę  
lek arzo m  — np . kard io logom , 
b ieg a jący m  do p a c je n ta  n a  in n e  
p ię tro  n a  gastro log ię  i v ice  v e r-  
sa.

N a 10 tys. m n ie j lub  w ięcej 
ch o ru jący ch  P o lak ó w  p rzy p ad a  
dziś n ie c a łe  70 łóżek szp ita ln y ch
— czyli b lisko  o p o łow ę m nie j 
n iż  w  Z w iązku  R adzieck im  (ok. 
130 łóżek), dużo m n ie j n iż  w  
NRD (102), C zechosłow acji (101) 
czy n a w e t w  R u m u n ii (89,4) lub  
n a  W ęgrzech (88,2). Je s te śm y  
w ięc n a  końcu , i to  n ie  ty lko 
szarym , a le  ca łk iem  czarnym , 
lis ty  k ra jó w  socja listycznych , by 
n ie  d en e rw o w ać  się  ju ż  p o ró ­
w n an iam i z innym i k ra jam i.

W iększość zaś (ok. 70%) tych  
is tn ie jący ch  jeszcze  (bo is tn ie je  
też  re a ln e  zag rożen ie  dalszego 
zm n ie jszen ia  się ilości łóżek w 
przyszłe j p ięc io la tce) łóżek  szp i­
ta lnych , m ieśc i się  w  s ta ry ch , 
lu b  n a w e t bard zo  s ta ry c h  b u ­
dynkach , w y m agających  ciągłych 
rem on tów  i m o d ern izac ji. „N o­
w e ” zaś (w cudzysłow ie, bo ja k  
now ym i m ożna  n azw ać  szp ita le  
b u d o w an e  od 18 i 19 la t? ), czę­
sto  ju ż  w  chw ili p rz ek azan ia  do 
u ży tk u  w y m ag a ją  n a ty ch m ias to ­
w ego rem o n tu  (jak  o s ta tn io  „no­
w a ” k lin ik a  AM w  W arszaw ie).

In w esty c je  w  służb ie  zd row ia  
i n a k ła d y  fin an so w e  zaw sze były  
n ie a d e k w a tn e  w  s to su n k u  do 
p o trzeb  i zn a jd o w ały  się da leko  
w  ty le  za in n y m i dziedz inam i. 
I to  n ie  ty lko  jeś li chodzi o 
budow nictw o , gdzie n a  p rzeszk o ­
dzie  sto i b ra k  m a te r ia łó w  i tzw . 
m ocy p rzerobow ych , a le  i o ich 
w yposażen ie , o leki, k tó ry ch  też 
w ca le  n ie  je s t co raz  w ięcej, a 
coraz m n ie j, ty lko  na leży  do 
g ru p y  deficy tow ych , o śro d k i o- 
p a tru n k o w e , o w atę , lepce  czy 
p rzysłow iow e ju ż  s trz y k a w k i i 
ig ły  jedno razow ego  uży tku , k tó ­
rych  b ra k  p o w o d u je  ta k ie  s tra ty  
w  gospodarce, że za  te  p ie n ią ­

dze m o żn a  by  z p ew n o śc ią  w y ­
b udow ać  i u ru ch o m ić  ze trz y  
ich  fab ry k i. C hodzi w reszc ie  o 
p e rso n e l m edyczny, lekarzy , p ie ­
lęg n ia rk i i p e rso n e l pom ocniczy,
0 m ą d rą  w  te j d z iedz in ie  p o li­
ty k ę  k a d ro w ą  i finansow ą.

O bchodzim y D zień  S łużby  
Z d row ia . Czegóż — z p e rp sek ty - 
w y  p rzy toczonych  w yżej n ie lic z ­
nych  z resz tą  in fo rm ac ji o s ta ­
n ie  naszego  leczn ic tw a  — m o­
żem y życzyć ty m  w szystk im , 
k tó rzy  z ra c ji w y k sz ta łcen ia  i 
pełn ionego  zaw odu  za jm ow ać  się 
m a ją  n aszy m  zdrow iem , p ro f i­
lak ty k ą , leczen iem  i p o m ag a ­
n ie m  chorym , o p iek ą  n a d  n im i?  
N ie lek a rze  bow iem  p rzecież  p o ­
noszą  odpow iedzia lność  za tak i, 
a  n ie  in n y  s ta n  — n azw ijm y  to  
„ tech n iczn y ” — naszego  leczn ic t­
w a. B ez w ą tp ie n ia  i lekarzom ,
1 p ie lęg n ia rk o m , i w szystk im  
p ra c u ją c y m  w  szp ita lach  i p rz y ­
chodn iach  tru d n ie j je s t w  tych  
w a ru n k a c h  p racow ać , n ieza leż ­
n ie  od tego, czy zaw ód ten  w y ­
b ra li z po w o łan ia , czy z innych  
pow odów .

S p ró b u jm y  w ięc  życzyć im  te ­
go, by  w  ła tw ie jszych , n o rm a l­
n ie jszy ch  w a ru n k a c h  m ogli sp e ł­
n iać  sw e obow iązk i i dochow y­
w ać w iern o śc i złożonej p rz y s ię ­
dze  H ip o k ra te sa , n a m  zaś w szy­
stk im  — by  k a ż d a  m a tk a  P o lk a  
i je j dziecko m ogło leczyć się
— jeś li za jd z ie  tego  p o trzeb a  — 
w  n o rm aln y m  szp ita lu , n iek o n ie ­
czn ie  po łożonym  w  cen tru m , a le  
n a w e t w  szp ita lu  n a  p e ry fe ria ch , 
b y le  n a  p e ry fe ria c h  m iasta , a  
n ie  w iedzy , sz tu k i i tech n ik i 
m edycznej.
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K o ś c ió ł  c h r z e ś c i j a ń s k o k a t o l i c k i  w  T r i m b a c h  
(S z w a jc a r ia )

KOŚCIOŁY ŻĄDAJA  
ZW OLNIENIA WIĘŹNIÓW

W  lis to p ad z ie  ub. r. o d b y ­
ła  się w  H an n o w erze  ek u m e­
n iczna  k o n su lta c ja  n a  tem a t 
sy tu ac ji w  N am ib ii. K o n su l­
ta c ja  zo sta ła  zw ołana  p rzez  
trzy  n a jw ięk sze  K ościoły  w  
tym  k ra ju  P o łu d n io w ej A fry ­
ki — R zym skokato lick i, A n ­
g likańsk i, L u te ra ń sk i, do k tó ­
rych  na leży  75°'0 ludności. 
B yła to  p ie rw sza  ek u m en icz ­
n a  p ró b a  w y k azan ia  jed n o ś­
ci tak że  poza  g ran icam i N a ­
m ib ii i p ro w ad zen ia  w a lk i o 
p ra w a  d la  czarne j ludności, 
m .in. o u w o ln ien ie  22.0000 
w ięźniów .

40-LECIE
KOMISJI KOŚCIOŁÓW  

DS. MIĘDZYNARODOWYCH

W G en ew ie  obchodzono w  
p aźd z ie rn ik u  ub. r. 40 rocz­
n icę  p o w o łan ia  do życia K o­
m isji K ościołów  ds. M iędzy­
n a rodow ych . W y darzen ie  to 
uczczono k o n su lta c ją  n a  te ­
m a t „M ilita ry zm u  i w yścigu 
zb ro jeń  w  kon tek śc ie  w alk i
o sp raw ied liw o ść”. Z Polsk i 
uczestn iczy ł w  n ie j ks. p ro f. 
W ito ld  B enedyktow icz. K om i­
s ja  K ościołów  ds. M iędzyna­
rodow ych  u tw o rzo n a  została  
d w a la ta  w cześn ie j n iż  sam a 
Ś w ia to w a  R ad a  K ościołów  z 
in ic ja ty w y  K o m ite tu  T ym cza­
sow ego ŚR K  i M iędzynarodo ­
w ej R ady  M isy jnej (k tó ra  z 
ŚR K  po łączy ła  się dop iero  w  
1961 r.).

POGLĄDY KS. EDW ARDA  
SCHILLEBEECKXA

W aty k a ń sk a  K on g reg ac ja  
D o k tryny  W iary  o św iadczy ła  
23 w rześn ia  1986 r., iż pew n e  
poglądy E d w ard a  S chillebeec- 
k xa , d o m in ik an in a  pochodze­
n ia  belg ijsk iego , w yb itnego  
teo loga naucza jącego  n a  U n i­
w ersy tec ie  K a to lick im  w  N ij- 
m egen (H olandia), odb iega ją  
od n a u k i rzym skokato lick ie j. 
W  dokum encie  p odp isanym  
p rzez  przew odniczącego  K o n ­
g regac ji, k a rd . Jo sep h a  R a t-  
z ingera , s tw ie rd z a  się iż a- 
p ro b a ty  n ie  z n a jd u je  pogląd  
S ch illebeeckxa , że w  n ie k tó ­
rych  okolicznościach  osoba 
w y b ran a  p rzez  w spó lno tę  lo ­
k a ln ą , lecz n ie  o rd y n o w an a  
przez b isk u p a  rzy m sk o k a to lic ­
kiego, m oże p rzew odniczyć 
uroczystości eu ch ary sty czn e j.

WSPÓLNOTA LUTERAN  
Z METODYSTAMI

Z jednoczony  K ościół L u te ra ń ­
sk i i K ośció ł M etodystyczny  
w  R FN  uch w aliły  w spó lno tę  
o łta rz a  i am bony, co m a być 
w y razem  „jedności w  p o je d ­
n a n e j różno rodnośc i” . Synod 
lu te ra n  w  B ad  H a rzb u rg  
s tw ie rd z ił zarazem , że n ie  
je s t  to  ż ad n a  un ia , gdyż p o ­
rząd ek  n ab o żeń stw  i p raw o  
kośc ie lne  po zo sta ją  w  oby­
d w u  K ościo łach  bez zm iany .

IV ZGROMADZENIE  
KARAIBSK IEJ  
KONFERENCJI 

KOŚCIOŁÓW

P od  h as łem  „Jezus C h ry ­
s tu s  sp raw ied liw ośc ią , n a d z ie ­
ją, p o k o jem ” o b rad o w ało  w

dn iach  4—9 w rześn ia  1936 r. 
w  B rid g e to w n  (B arbados) IV 
Z g rom adzen ie  O gólne K a ra ib ­
sk iej K o n fe ren c ji K ościołów . 
W  o ręd z iu  do K ościołów  
członkow skich  ap e lu je  się o 
to, b y  „p rzy p o m in a ły  sob ie  
p e rsp ek ty w ę  b ib lijn ą , w  św ie ­
tle  k tó re j pokó j to n ie  ty lko  
n ieobecność  w o jn y ”. K a ra ib ­
sk a  K o n fe ren c ja  K ościołów , 
z rzesza jąca  29 społeczności 
ch rześc ijań sk ich  z 4 m ilio n a ­
m i w ie rn y ch , is tn ie je  od 1973 
roku .

N A  WĘGRZECH 
LUTERANIE  

ORDYNUJĄ KOBIETY

Synod K ościo ła  L u te ra ń -  
sk iego n a  W ęgrzech, zb ie ra ­
jący  się co trz y  la ta , uch w alił 
20 lis to p ad a  ub. r. w  B u d a­
peszcie  szereg  now ych  p rz e ­
p isów  p raw n y ch . O d te j pory  
k o b ie ty  m ogą być o rd y n o w a­
n e  bezpośredn io  po ukończe­
n iu  s tu d ió w  teologicznych. 
D o tąd  o rd y n a c ja  b y ła  m ożli­
w a  jed y n ie  w tedy , gdy k o ­
b ie ta  zosta ła  w y b ra n a  p ro ­
boszczem  p a ra f ii . U tw orzono  
no w e ko m isje  d la  p ra c y  m ło ­
dzieżow ej o raz  now oczesnych 
m ed iów  (np. f ilm y  i video). 
S p ec ja ln a  k o m is ja  z a jm ie  się 
e w en tu a ln y m  erygow an iem  
lu te rań sk ieg o  g im naz jum . U- 
chw alono  też  w p ro w ad z ić  n o ­
w ą  agendę  do o d p ra w ia n ia  
nabożeństw .

FUNDUSZ NA RZECZ 
ZW ALCZANIA RASIZM U

W G enew ie  ogłoszono, iż w  
1986 r, rozdzielono  400 tys.

do la ró w  z fu n d u szu  sp e c ja l­
nego Ś w ia tow ej R ady  K ościo­
łów  n a  rzecz zw alczan ia  ra-: 
sizm u. P om ocą o b ję to  51 ró ż ­
nego  ro d z a ju  o rg an izac ji i 
u g ru p o w ań  z k ilk u n a s tu  k ra ­
jó w  w alczących  z w szelk im i 
p rze jaw am i ra s izm u  n a  św ie- 
cie.

NOWY PREZYDENT
ZW IĄZKU KOŚCIOŁÓW  

EWANGELICKICH  
SZW AJCARII

Z grom adzen ie  D elegatów  
Z w iązku  K ościołów  E w an g e ­
lick ich  S zw a jca rii dokonało  
w y b o ru  now ego p rezy d en ta  
Z w iązku . Z osta ł n im  52 le tn i 
ks. H ein rich  R u ste rh o lz  z Z u ­
rychu . Ks. R u ste rh o lz  p rzed  
rozpoczęciem  stud iów  teo lo ­
gicznych p raco w a ł p rzez  j a ­
k iś czas ja k o  la b o ra n t w  
p rzem y śle  chem icznym  i n a u ­
czyciel m a tem a ty k i w  szkole. 
Po  ukończen iu  s tud iów  i o r ­
d y nac ji by ł ad m in is tra to re m  
p a ra f ii w  D u rn ten , a  n a s tę p ­
n ie  w y jech a ł n a  z lecen ie  M i­
sji B azy le jsk ie j do S ab ah  
(M alezja), gdzie  oprócz p racy  
d u szp as te rsk ie j tru d n ił  się 
nauczan iem . Po pow rocie  do 
S zw a jca rii w  1970 r. ob ją ł 
k ie row n ic tw o  W ydzia łu  ds. 
M isji, E kum en ii i Z ag ad n ień  
R ozw ojow ych w  K ościele  R e­
fo rm o w an y m  K an to n u  Z u rys- 
kiego. W  1984 ro k u  w y b ra n y  
zosta ł członk iem  Z arząd u  
Z w iązku  K ościołów  E w an g e ­
lick ich  S zw ajca rii. Ks. R u s­
te rh o lz  o b ją ł u rzęd o w an ie  1 
styczn ia  1987 r.

K W  I E C  I E Ń

N 5 Ireny
Wincentego

P 6 Izoldy i 
Celestyna

W 7 Donata
Rufina

Ś 8 Cezaryny
Dionizego

C 9 Mai
Dymitra

p 10 Michała
Makarego

s 11 Filipa
Leona

Myśli tygodnia:

,,Nauka jest jak napój, 
który obudzą coraz większe 
pragnienie i rodzi niepokój 
nienasycony".

(J. I. Kraszewski) 
*

„Kto przywiązuje się 
do dobrego drzewa, 
zyskuje dobry cień”.

(M. de Cervantes)

Znaczenie nazwy miesiąca:

KW IECIEŃ -  od kwiecia, 
które w tym miesiącu wy­
stępuje.

TY G O D N IK  „R O D Z IN A ” 
W  KAŻDYM  
CHRZEŚCIJAŃSKIM  
D O M U !

Kwietniowe przysłowia ludowe:

„Choć i w kwietniu stonko 
grzeje,
nieraz pole śnieg zawieje” .

„W kwietniu, gdy pszczoła
jeszcze nieruchliwa,
mokra wiosna zwykle bywa” .

Refleksja:

„Praca na zoranej roli (...) wy­
da je  mi się być najwyższym 
szczęściem, jakiego człowiek do- 
stqpi (...). Mieć w swym ręku 
możność wyprowadzenia z n a ­
giej ziemi czegoś tak tajem ni­
czego, cudownego w swej budo­
wie, w swym życiu i śmierci, jak 
klos pszeniczny, nie jestże to 
być współtwórcę cudu?” .

(S. Żeromski)

W  następnych numerach, 
m.in.:

I  Niedziela Palmowa 
i Wielki Tydzień 

#  Z zagadnień 
wychowawczych

•  Trud ne pytania 
®  krzyżówka



W yraźne ożyw ien ie zauw aża się  rów nież w śród ptaków , które nie  
opuszczają nas przez cały rok. Trznadle, potrzeszcze i  sikory śp iew ają  
także w  cieplejsze, słoneczne dni zim ow e, teraz jednak ich śp iew  roz­
brzm iew a w szędzie i to całym i dniam i. W róble, którym  zim a dała się  
szczególnie w e znaki rozćw ierkaly się  na dobre, co jest n ieom ylną ozna­
ką ich  radosnego nastroju. W parkach m iejsk ich  o św icie  m ożna usły­
szeć p ierw sze próby śp iew u kosów  oraz zięb.

G aw rony są w yraźnie zainteresow ane gniazdam i. Całym i dniam i krzą­
tają się w  kolonii napraw iając stare lub budując now e gniazda. Ponad  
drzew am i parku co chw ilę  zw isa  w  charakterystycznej pozycji synogar­
lica  — jedyny dziki gołąb zim ujący u nas — odbyw ająca w łaśn ie  loty  
godowe.

Przejdźm y jeszcze w  pobliże w si, w  której jest bocianie gniazdo, do 
którego w łaśn ie  pow rócił z A fryki — bocian biały. Z w ykle pierw szy  
w raca sam iec, zajm uje odpow iednie gniazdo i broniąc go zaw zięcie  
przed bezdom nym i bocianam i oczekuje przybycia partnerki.

N a polach m ożna zaobserw ow ać m łode zające. Ze sw oich  zim owych  
leży w ychodzą ow ady. P ojaw iają  się p ierw sze biedronki. Całą przyrodę 
ogarnia radość przebudzenia, Bo oto przyszła w iosna  — to w spaniałe  
m isterium  przyrody, które po zim ow ym  odpoczynku zaczyna się jakby  
spieszyć, by nadrobić czas stracony, żeby rośliny i zw ierzęta m ogły do­
pełnić najw ażniejszego posłannictw a — przekazać dar życia  sw em u  
potom stw u,

Gdy począw szy od sierpnia coraz rzadziej m ożna zaobserw ow ać bujne 
życie ptaków , gdy z każdym  tygodniem  ubyw a coraz to inny gatunek — 
odnosi się  w rażenie, że odchodzi od nas coś drogiego i bliskiego. Już 
w tedy zaczyna nas trapić m yśl, ile  to czeka nas pustych dni, w  sum ie 
ponad pół roku, zanim  odżyjem y w raz ze zw ycięsko odradzającą się  
przyrodą.

I oto nadeszła pora, gdy św iat się znow u odm ienia i w krótce zw y­
cięska zieleń  w ym aże z naszej pam ięci obrazy brudnej szarzyzny pól, 
łąk, nagich drzew i krzew ów , sm utnych badyli i resztek roztopionego  
śniegu. Na polach i łąkach, w  lasach, nad brzegam i rzek i jezior zaob­
serw ow ać m ożna w ie le  zjaw isk  zapow iadających nastanie w iosny — 
czasu bujnego rozkw itu  życia. Już w  lutym  m ożna było zauw ażyć 
pierw szego zw iastuna odradzającej się  natury — skow ronka polnego. 
Z atrzym ajm y się na  ch w ilę  w  taki ciepły dzień gdzieś w  polu, w słu ­
chajm y się w  ciszę, a z pew nością  usłyszym y gdzieś w  górze krótki 
św iergot — głos w abiący pow racającego skow ronka.

Chyba n ie  m a człow ieka, który raz usłyszaw szy śp iew  skow ronka, n ie  
stałby się  jego m iłośnikiem . Śp iew  jego m a coś z tęsknoty za w olną  
przestrzenią pól, jest rozrzew niający i uspakajający, jakąś otuchę w le ­
w a w  serca tych, którzy go słuchają. Jest jasny i donośny, m iękki i m e­
lodyjny, trw a dość długo. P tak  ten śp iew a radośnie z niesłabnącym  za­
pałem . Co pew ien  czas podryw a się z ziem i, a w zniósłszy  się w  górę 
rozpoczyna sw ój znakom ity i jedyny śpiew . Zdania m uzyczne następują  
po zdaniach z rów noznacznym i odstępam i. Tony są tak m istrzow sko  
m odyfikow ane i m iłe, że m ożna go słuchać godzinam i bez obaw y i znu­
dzenia. Śpiew  ten dochodzi gdzieś z w ysokości, poryw ając za sobą n ie  
tylko słuch, ale i w zrok obserw atora, który m im o w oli szuka m ałego, 
a tak w ytrw ale śp iew ającego punkciku. Śpiew  skow ronka m ożna sły ­
szeć o każdej porze dnia, a czasem  naw et w  nocy, od lutego aż do póź­
nej jesieni.

Tuż po skow ronkach pow racają rów nież inne ptaki, m usim y zatem  
być bardzo czujni, aby tego n ie  przeoczyć. Z w ykle jako drugi pojaw ia  
się szpak. W ędrow ne szpaki często zatrzym ują się  na łąkach, gdzie w  
tym  czasie m ożem y zobaczyć rów nież p ierw sze czajki oraz pliszki.

M arzec dobiegł końca. Coraz m ocniej grzeje słońce pobudza do życia  
uśpione rośliny. Pom iędzy delikatnym i ig iełkam i m łodziutkich traw  po­
jaw iły  się przycupnięte przy ziem i białe plam ki stokrotek, które tylko  
teraz m ają szansę zw rócenia na  sieb ie uw agi — później zostaną zagłu­
szone przez inne, bujniejsze rośliny. W ierzby przystroiły się  już w  sre­
brzyste, puchate „kotki”, natom iast z gałązek leszczyny zw isają złote 
w arkoczyki kw iatostanów .

W yjedźm y jednak za m iasto, aby pow itać kolejnych przybyszów  z po­
łudnia w racających na tereny lęgow e — żuraw ia i skow ronka borow e­
go. W ędrujące żuraw ie tworzą w  locie szyk w  kształcie litery V, zw a­
ny „kluczem ”. Ptaki często odzyw ają się donośnym  okrzykiem . Ten  
klangor żuraw i jest bodajże najw spanialszym  głosem  natury. Jest w  
nim  coś tajem niczego i dzikiego, a rów nocześnie bardzo szlachetnego, 
dostojnego. O bserw ow anie przelotnych żuraw i dostarczy nam  n iew ątp li­
w ie w ie lu  pięknych w zruszeń, w arto zatem  potrudzić się, aby zobaczyć 
i usłyszeć te ptaki.

N a skraju suchego .boru sosnow ego m ożem y spotkać skow ronka bo­
rowego. Tego szarego, niepozornego ptaszka najłatw iej rozpoznać po 
prostym , m onotonnym  nieco, lecz m iłym  dla ucha śp iew ie. Podobnie  
jak jego polny krew niak, skow ronek borowy śp iew a zaw ieszony w  prze­
stw orzach podczas lotu trzepoczącego.
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W tej porze roku,
Kiedy w powietrzu czuć powiew wiosny,
Zwykło powracać przez dalekie morze,
Szlakiem wędrówki od wieków niezmiennym,
Ojczystych naszych pól śpiewne bogactwo,
Wędrowne ptactwo.

(L. Staff)

Bezlistny jeszcze drzemie las żałosny,
Pola śpią nagie w drętwoty uwięzi.
W tem ptak zakwilił jeden wśród gałęzi 
I nagle cały świat pełen jest wiosny!

(L. Staff)

Ledwo traw runie
Świeżo zielonym spod skib wyjrzą pierzem,
Już ty, skowronku, najmilsze ptaszę,
Wiosny zwiastunie,
Związany z nami odwiecznym przymierzem,
Zlatasz na pola i na łąki nasze.
I od zarania
Przez dzień już cały pieśń twa, cieszyć skora,
Nie milknie w górze, o, bracie skowronku,
I świat rozdzwania.
1 tak w błękicie czuwasz do wieczora,
W pieczy nad ziemią pomagając słonku.

Ptaki (L. Staff)

wiosenne
Ptaszek na sztachecie 
sąsiedniego ogrodu 
piłuje szklaną piłką 
piosenkę żałosną. —

Przed chwilą grał na flecie 
z melodyjnego lodu, 
lecz słońce flet stopiło 
i w kroplach rozniosło. —

Tam znowu inny, wyżej, 
uparcie jak Chińczyk 
kiwający głową, 
trzęsie dzwonkiem ze szkła. —

Krokusy rosną, chyże, 
w kolorowej słodyczy, 
jakby na ziemię głowę 
cała tęcza zeszła. —

Trawa wzrasta nagle, 
jak ciągnięta ręką, 
pachną niewidne kwiaty, 
powietrze balsaminy,

a kos w czarnym gardle 
toczy nutę miękką, 
zaczerpniętą przed laty 
w studni Meluzyny. —

(M. Pawlikowska-Jasnorzewska)
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RAPORT W SPRAWIE

Zgromadzenie najwybitniejszych ekspertów amerykań­
skich wystąpiło z ostrzeżeniem przed tragicznymi skutkami 
rozprzestrzeniania się w  USA epidemii AIDS. Przewiduje 
się, że w  najbliższych latach będzie umierało rocznie na 
AIDS ponad 50 tysięcy Amerykanów. Odkrycia i wyprodu­
kowania skutecznej szczepionki przeciwko AIDS nie należy 
się spodziewać przed upływem 5 lat. Amerykańscy lekarze 
i mikrobiolodzy obradowali pod auspicjami Narodowej Aka­
demii Nauk USA i Instytutu Medycyny.

R ów nocześn ie  o p u b lik o w an o  375-stron icow y ra p o r t  w  te j sp raw ie , 
p rzy g o to w an y  p rzez  K o m ite t S tra teg ii N arodow ej p rzeciw ko  AIDS, 
w k tó ry m  p o d k re ś la  się b ezw zg lędną  kon ieczność  u św iad o m ien ia  
seksualnego  w  szko łach , zw łaszcza  po s tw ie rd zen iu  w zro stu  zach o ro ­
w ań  rów n ież  w śró d  h e te ro sek su a lis tó w  o ra z  dzieci. U czeni o św iad ­
czyli, że „w y ch o w an ie  sek su a ln e  w  szko łach  n ie  je s t ju ż  ty lko  p o ­
rad n ic tw em  do tyczącym  św iadom ego  m ac ie rzy ń s tw a  i o jcostw a, lecz 
s ta ło  się o b ecn ie  sp ra w ą  życia  lub  śm ie rc i” .

K o m ite t ob licza, że w y d a tk i n a  g łów ny p ro g ra m  u św iad am ian ia  
o raz  n a  b a d a n ia  n au k o w e  w y n io są  około 2 m ld  do la rów  roczn ie , lecz 
będzie  to  m a ła  część kosztów , ja k ie  b ęd ą  m u s ia ły  być p o n ies io n e  w  
raz ie  p o zo staw ien ia  ep idem ii A ID S bez  ko n tro li. P o in fo rm ow ano , że 
leczenie p a c je n ta  chorego  n a  A ID S k o sz tu je  od m o m en tu  d iagnozy  
do śm ie rc i 50 000 — 150 000 do larów , co m oże  do ro k u  1991 w ynieść 
w  sk a li k ra ju  8— 16 m ilia rd ó w  d o la rów  roczn ie . O cen ia  się, że A ID S 
spow odow ał do tychczas śm ierć  b lisko  15 tys. A m erykanów . Z arażo ­
nych  je s t p ó łto ra  m iliona , a w ięc  do ro k u  1991 um rze  p o n ad  180 ty ­
sięcy  osób.

M ów iąc o konieczności w y k o rzy stan ia  te lew iz ji do ak c ji u św ia d a ­
m ia jące j n a  te m a t p rzen o szen ia  choroby , zeb ran i n au k o w cy  w yrazili 
obaw y, że c en zu ra  te lew izy jn a  w  USA  n a  to  n ie  zezw oli, „m im o ,że
— ja k  po d k reś lo n o  — n ie  in te rw e n iu je  w  w ie le  innych  p rzy p ad k ó w  
em ito w an ia  p ro g ram ó w  p o k azu jący ch  życie sek su a ln e  i g w a łty ”.

K rzy k  a la rm u  rozleg ł się  za p o śred n ic tw em  d y re k to ra  genera lnego  
Ś w ia to w ej O rgan izac ji Z d ro w ia  H a lfd a n a  M ah lera , k tó ry  dom aga się 
od ONZ m ilia rd a  d o la ró w  n a  w a lk ę  z „w iru sem  choroby , będącej 
n a jg ro źn ie jszy m  p ro b lem em  sa n ita rn y m  naszego  w ie k u ”. P rz e w id u je  
się, że za cz te ry  la ta  około 5 m ilionów  ludz i będzie  chorych  n a  tę  
n ieu lecza ln ą , ja k  dotychczas, chorobę. W edług  dyr. M ah lera , św ia t 
n ie  docen ia ł tego p ro b lem u . W edług  dan y ch  dosta rczonych  p rzez  
M iędzynarodow ą O rg an izac ję  Z d row ia , n a  dzień  28 p aźd z ie rn ik a  ub. 
ro k u  n a  A ID S było cho rych  203 217 osób w  101 k ra ja c h , a  m ian o w i­
c ie: 28 592 osoby  w  ob u  A m ery k ach  (w tym  26 002 w  USA), 108 w 
A fryce, 3 245 w  E uropie , 317 w  O cean ii i 55 w  A zji.

W  ciągu  za ledw ie  ro k u  d w u k ro tn ie  w zro sła  w  S zw ajca rii liczba 
stw ierdzonych  zachorow ań  n a  A IDS. We w rześn iu  liczba chorych, 
u k tó ry ch  rozpoznano  n a b y ty  zespół b ra k u  odpo rności, w ynosiła  tu  
170. T ym  sam ym , ja k  w y n ik a  z danych  M in is te rs tw a  Z d ro w ia  w 
B ern ie , S z w a jca ria  o s iąg n ę ła  n a jw y ższą  zacho row alność  n a  A ID S w 
E uropie .

N iepoko jąca  sy tu a c ja  pod  w zględem  zag rożen ia  p rzez  w iru sa  w y ­
w o łu jącego  A ID S, je s t rów n ież  w  W ielk iej B ry tan ii. W edług  analizy  
spo rządzonej p rzez  p ro feso ra  G eo rge’a K n o x a  z u n iw e rsy te tu  w  
B irm in g h am , w  c iągu  n a jb liż szy ch  20 la t  n a  tę  cho robę  m oże um rzeć 
tu  do 40 tysięcy  osób.

AIDS nieustannie rozprzestrzenia się — stąd tak alarmis­
tyczna fala w skali światowej. Wynika ona z nowej fazy, w 
jaką weszła epidemia. Dzisiaj bowiem w  wielu krajach AIDS 
nie jest już chorobą pewnych kręgów marginesowych (homo­
seksualiści i narkomani). Został stwierdzony, bez żadnych 
wątpliwości, fakt przekazywania tej choroby w stosunkach 
heteroseksualnych. Trzeba więc, aby ludzie w  pełni zdawali 
sobie sprawę z istniejącego niebezpieczeństwa!

Zalecenia Międzynarodowego Medycznego Panelu Doradczego (IMAP) 
dotyczące zespołu nabytego braku odporności, czyli AIDS

W  celu  zap o b iegan ia  in fek c ji w iru se m  H TL V —III/L A V
i cho rob ie  A ID S, kon ieczne  je s t u p o w szechn ien ie  n as tęp u jący ch
in fo rm a c ji:

I. Prew encja  dotycząca zakażenia się lub przenoszenia AIDS

1. N ajbezp ieczen ie jsze  je s t p ro w ad zen ie  m cnogam icznego  
w spó łżycia  seksualnego , oczyw iście, gdy żaden  z p a rtn e ró w  
n ie  je s t za in fek o w an y ;

2. W spółżycie sek su a ln e  z osobam i p rzy p ad k o w y m i zw iększa 
ry zy k o ;

3. Ryzyko zm n ie jsza  się p rzez  u n ik a n ie  k o n ta k tu  seksualnego  
z p rzed s taw ic ie lam i g ru p  n a jb a rd z ie j zagrożonych , z tak im i 
ja k :  m ężczyźni hom oseksualiśc i lub  b iseksua liśc i, n a rk o m a ­
ni u ży w ający  s trzy k aw ek  do zastrzy k ó w  dożylnych, p ro s ty ­
tu tk i i osoby, o k tó ry ch  w iadom o, że ich  te s t n a  p rzec iw ­
c ia ła  w iru sa  H TLV —III/L A V  je s t  p o zy tyw ny ;

4. P o n iew aż  w iru s  k ry je  się w  n as ien iu , użycie p reze rw a ty w y  
m oże zm nie jszać  ryzyko  zarażen ia .

II. Prew encja  dotycząca kontaktów  nleseksualnych

1. O soby n a leżące  do n a jb a rd z ie j zagrożonych  g ru p  n ie  m ogą 
być daw cam i k rw i, n a s ien ia , ja k  też o rg an ó w  i tk a n k i do 
tr a n sp la n ta c ji ;

2. N ie lega lne  w s trzy k iw an ie  n a rk o ty k ó w  do k rw i zw iększa 
. ry zy k o ;

3. Z ab ro n io n e  je s t u żyw an ie  n ie s te ry ln y ch  igieł do zastrzyków ;
4. P raco w n icy  s łużby  zd ro w ia  — z a tru d n ie n i w  służbach  sz tu ­

cznej in sem in ac ji o ra z  p rzy  tra n s fu z ja c h  k rw i i p ochod ­
nych  k rw i — p o w in n i być św iadom i ryzyka z a rażen ia  p a ­
c je n ta  w iru sem  cho roby  A ID S;

5. W szyscy d aw cy  w in n i być p o d d aw an i te s to m  n a  p rzec iw ­
c ia ła  w iru sa  ch o roby  AIDS.

III. Prew encja  dotycząca przenoszenia in fekcji na now orodki

1. K ob ie ty , za in fek o w an e  w iru se m  H TL V —III/L A V , k tó re  za­
chodzą w  ciążę, s ą  b a rd z ie j zag rożone rozw in ięc iem  się 
choroby  A ID S n iż  te , k tó re  n ie  są  c ięża rn e ;

2. K o b ie ty  z in fe k c ją  tego w iru sa , k tó re  zachodzą  w  ciążę, 
m ogą p rzenosić  in fe k c ję  n a  n o w o ro d k a  w  50% w y padków ;

3. N ow orodki za rażo n e  A ID S m a ją  bard zo  c iężk ie  i znacznie  
k ró tsze  życie n iż  za rażen i do roś li;

4. W  p o ra d n ic tw ie  do tyczącym  an ty k o n cep c ji uzyska  ko b ie ta  
za in fek o w an a  w szystk ie  p o ra d y  do tyczące zm n ie jszen ia  
n ieb ezp ieczeń stw a  za in fek o w an ia  p a r tn e ra .

U w aga: IM A P zastrzeg a  sob ie  p raw o  m o d y fik ac ji lub  zm iany
nin ie jszego  m a te r ia łu  w  św ie tle  dalszych  b ad ań  n a d  chorobą
AIDS, jeś li d o stęp n e  się  s ta n ą  now e, is to tn e  in fo rm ac je  n a u ­
kow e w  te j dziedzin ie .

(na podstaw ie: „Problem ów  rodziny” nr 5,IX —X,1986)
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Współczesna 
rodzina

Dziecko 
w 

rodzinie
P rzy jśc ie  n a  św ia t dziecka, zw łaszcza 

p ierw szego , w y m ag a  p rzeo rg an izo w an ia  
go sp o d ars tw a  dom ow ego i u s ta le n ia  n o ­
w ego p o dz ia łu  zadań  m iędzy  m ałżonkam i. 
S tanow i też  d la  obojga rodziców  now ą 
próbę. M uszą on i te ra z  p o d jąć  n o w e  role 
spo łeczne: ro le  m atk i i o jca, a p rzecież 
w ejśc ie  w  każdą  n o w ą ro lę  w ym aga  od­
pow iedniego  p rzy g o to w an ia  i b y w a  t r u d ­
ne  — m oże w ięc sp raw iać  tru d n o śc i n a ­
w e t ty m  m ałżonkom , k tó ry ch  — ja k  do ­
tąd  — cechow ała  spó jność  i h a rm o n ijn o ść . 
To p rzyg o to w an ie  do now ych  ró l z reg u ­
ły trw a  podczas o k re su  ciąży — te n  b io ­
logiczny fa k t m a  is to tn e  znaczen ie  p sy ­
chologiczne i socjo logiczne. P rzysz li ro ­
dzice pow oli w  sw oich m yślach  i w  w y­
ob raźn i p rzy g o to w u ją  się do zm iany , ja k a  
m a  n a s tą p ić  w  ich  życiu. P rzy g o to w u jąc  
się sam i psych iczn ie , jednocześn ie  
p rzy g o to w u ją  sw oje  o toczenie  — b liż ­
szą i dalszą rodzinę, p rzy jac ió ł, zn a jo ­
m ych  itp . M uszą p rzeo rg an izo w ać  sw e 
d o tychczasow e życie: p o d e jm u ją  decyzję, 
k to  będziie sp raw o w ał op iekę nad  dziec­
k iem  i w  ja k i sposób i jak , w obec tego, 
u staw ić  trz e b a  będzie  p ra c ę  m a tk i. Czy­

n ią  też o b o je  n iezb ę d n e  zakupy , p ro je k ­
tu ją  p rzem eb lo w an ie  dom u, szy k u ją  w y ­
p ra w k ę  i in n e  drob iazg i. W o k re s ie  c ią ­
ży zaczyna ją  się też  k sz ta łto w ać  — co je s i 
szczególnie w ażn e  — p o staw y  rodziców  
w obec n ie  narodzonego  jeszcze  ich dziec­
ka.

D ziecko je s t  czynn ik iem  u m acn ia jący m  
m ałżeństw o , oczyw iście, jeś li o b o je  ro d z i­
ce są  z n im  s iln ie  zw iązan i em ocjonaln ie . 
Jego  p o s ia d a n ie  b a rd z ie j w iąże  ich  z 
szerszą  ro d z in ą : in te re su ją  się  n im i d z iad ­
kow ie, c io tk i, w u jk o w ie , a szczególnie 
częste  k o n ta k ty  u trz y m u je  z k rew n y m i, 
m a jący m i dzieci w  podobnym  w ieku .

P rzy jśc ie  dz iecka  n a  św ia t i ko n iecz ­
ność zap ew n ien ia  m u  o d p ow iedn ich  w a ­
ru n k ó w  w zro stu , p ie lęg n o w a n ia  go i o- 
p iek i w ychow aw czej n a d  n im  pociąga  za 
sobą  p o trzeb ę  o d pow iedn ie j o rg an izac ji

życia dom ow ego, a w ięc — n a w e t 
p rzy  d o b re j jego o rg an izac ji u p rzedn io
— n iezb ę d n a  s ta je  się reo rg an izac ja . 
C zyim  ości te , k tó re  są  zw iązane z op ie­
k ą  n a d  dzieckiem , ja k  i te, k tó re  w iążą  
się  z u trzy m an iem  d om u  — m u szą  być 
podzie lone  ra c jo n a ln ie  m iędzy  dom o w n i­
ków . W  p rzy p ad k u , gdy ob o je  m a łżo n k o ­
w ie  p ra c u ją  i żona  n ie  m oże okresow o 
p rze rw ać  p racy , p o w s ta je  p ro b lem  zo r­
gan izo w an ia  dob re j op iek i n a d  dzieck im  
w  czasie  je j n ieobecności i zap ew n ien ia  
sob ie  pom ocy  w  czynnościach  o p iek u ń ­
czych czy to  z k ręg u  na jb liż sze j, czy sze r­
szej rodziny , lub  — z zew nątrz . J a k  w y ­
b itn ie  w y n ik a  z bad ań , d la  dz iecka  n a j ­
b a rd z ie j k o rzy s tn e  je s t p o zo staw an ie  pod 
b ezp o śred n ią  op ieką  m a tk i, p rzy  w sp ó ł­
udz ia le  ojca w  procesie  w ychow aw czym . 
W Polsce, d la  um o ż liw ien ia  m a tc e  u d z ia ­
łu  w  o p iece  n ad  dzieck iem  w  p ie rw szym  
ro k u  jego  życia  p rzy zn an o  je j ustaw ow o 
p ła tn y  16—18-tygodniow y u rlo p  m ac ie ­
rzyńsk i, a  po n ad to  m a  o n a  p raw o  k o rzy ­
s tać  z 3 -le tn iego  u rlo p u  bezp ła tnego  w  
c iągu  cz te rech  p ierw szych  la t życia  dz iec­
k a , w  ciągu  k tó rego  — w  zależności od 
zarobków  n a  jednego  cz łonka rodziny , 
m oże o trzy m y w ać  zasiłek  op iekuńczy .

W m ia rę  u p ły w u  la t  i w ch o d zen ia  
dziecka  w  k o le jn e  ok resy  rozw ojow e, 
zm ien ia  się życie ro d z in y : inaczej sp ęd za ­
ją  on i te ra z  czas w o lny  i u rlopy , są  w  
k o n tak c ie  z różnym i in s ty tu c jam i w y ­
cho w u jący m i czy ksz ta łcącym i, znów  
inaczej o rg a n iz u ją  p o dz ia ł obow iązków  
dom ow ych. W zak res ie  g o sp o d arstw a  do­
m ow ego, dopóki dziecko je s t m ałe , ro d z i­
ce c a łą  p ra c ę  m uszą  dzielić m iędzy  s ie ­
b ie ; gdy je s t ono ju ż  w  w iek u  szkolnym , 
m oże — i pow inno  być — w d ra ż a n e  co­
ra z  b a rd z ie j do w sp ó łd z ia łan ia  w  p racach  
dom ow ych ; g d y  d o ra s ta  — pow inno  m ieć 
s ta łe  obow iązk i i uczestn iczyć w e  w szy st­
k ich  za jęc iach  dom ow ych.

E. LORENC

„DZIADEK” WSPÓŁCZESNEGO LOTNICTWA
S te fan  D rzew ieck i, n a jw y b itn ie jsz y  p o l­

ski p io n ie r  i teo re ty k  lo tn ic tw a , u h o n o ro w a­
ny  słuszn ie  ty tu łem  d z iadka  w spółczesnego 
lo tn ic tw a ”, m ia ł bard zo  godnych an tena tów .

Józef D rzew iecki, dz iad  S te fana , zn an y  był 
n a  ro d z in n y m  W ołyn iu  jak o  „P an  Szef”, 
k tó ry  to  ty tu ł p rzyw iózł sob ie  z L egionów  
w e W łoszech. P rz e d te m  w alczy ł w  P o w s ta ­
n iu  K ościuszkow skim , a pod  M ac ie jo w ica­
m i to on  w ła śn ie  o d szu k a ł ran n eg o  N aczel­
n ik a  n a  po lu  b itw y. O siad ł w reszc ie  n a  W o­
łyn iu , gdzie położył w ie lk ie  zasług i w  roz­
w o ju  L iceum  K rzem ien ieck iego . Jego  syn, 
K aro l, o jc iec  S te fan a , w alczy ł w  stopn iu  
o ficersk im  pod  G rochow em  i S toczkiem , a 
późn ie j by ł cen ionym  li te ra te m  i p o d ró żn i­
k iem . O dw iedził m .in. Z iem ię  Ś w ię tą , K o n ­
stan ty n o p o l, E gipt, M altę  i o p isa ł sw ą  po ­
dróż  w  fo rm ie  „L istów  z p o d róży  n a  
w schód”. N ap isa ł też  w ie le  kom edii obycza­
jow ych , dziś ju ż  zapom nianych .

S te fan  D rzew ieck i ju ż  jako  m a ły  ch ło ­
p iec  in te re so w a ł się  bardzo  tech n ik ą . Od 
p ię tn as teg o  ro k u  życia  uczył się w e  F ran c ji, 
gdzie  w  Szkole  C e n tra ln e j uzyskał ty tu ł in ­
żyn iera .

Z a jm u je  się p o tem  p ra c ą  n a d  różnym i 
w y n a lazk am i. W  ro k u  1867, m a jąc  23 la ta , 
sk o n s tru o w a ł „ liczn ik  k ilo m etry czn y ” d la 
dorożek. W  k ilk a  la t  później, w  W iedniu , 
uzyskał n ag ro d y  za a p a ra t  do k o n tro li szyb­
kości lokom otyw  i za p rzy rząd  w y k re ś la ją ­
cy au to m a ty czn ie  n a  m ap ie  drogę, k tó rą  
s ta te k  p rzeb y w a  n a  m orzu . D zięki tem u  zo­
s ta je  zaproszony  do P e te rsb u rg a , gdzie na  
sp ec ja ln e j k an o n ie rce  p rz e p ro w a d z a  p róby

sw ego w yn a lazk u , z a jm u jąc  s ię  jednocześn ie  
z ag ad n ien iam i żeglugi podw odnej. S.tefan 
D rzew iecki sk o n s tru o w ał w ów czas jednooso ­
b ow ą łódź podw odną, p o ru szan ą  za p om o­
cą p ed a łó w  m echan icznych . Po odbyc iu  p rób  
zap rezen to w ał ją  ca ro w i A lek san d ro w i II  i 
ca ro w e j, k tó rzy  uh o n o ro w ali go w ysoką n a ­
g rodą  p ien iężną.

S te fan  D rzew ieck i n ie u s ta n n ie  u lepszał 
sw ą  łódź, z a o p a tru ją c  ją  w  s iln ik  e lek try cz ­
n y  i ro zb u d o w u jąc . Je j załoga liczy ła  ju ż  
cz te ry  osoby. D rzew ieck i z a in s ta lo w a ł też  po 
ra z  p ie rw szy  n a  św iec ie  p e ry sk o p  i w y rz u t­
n ię  to rp ed  w łasnego  pom ysłu . Po  ud an y ch  
p róbach  łodzi rz ąd  ca rsk i zlec ił w y b u d o ­
w an ie  p ięćdziesięciu  sz tu k  te j b ron i, choć 
w k ró tce  p rz e s ta ł się  ty m  in teresow ać. D rze­
w ieck i n a to m ia s t dop row adził do zb u d o w a­
n ia  (w raz z A leksym  K ryłow em ) m odelu  ło­
dzi n a  12 osób załogi, w ypo rnośc i 120 ton, 
z s iln ik am i parow ym i, k tó ry  dosta ł I nag ro d ę  
n a  M iędzynarodow ym  K o n k u rs ie  w  P a ry żu  
w  1898 r. Do dziś m odele  te  m ożna og lądać 
w  M uzeum  w  L en ingradzie .

M iało  je d n a k  być o lo tn ic tw ie . Ju ż  w  la ­
tach  o siem dziesią tych  X IX  w. D rzew iecki 
z a in te reso w a ł się  a e ro n a u ty k ą  — od  stud iów  
bow iem  n a d  p ro b lem em  śru b y  o k rę to w ej 
n iew ie lk i k ro k  do b a d a ń  n a d  śrm głem  s a ­
m olotu .

J a k  w ie lu  innych  k o n s tru k to ró w  rozpoczął 
on  sw e b a d a n ia  lo tn icze  od  o b se rw ac ji lo tu  
p taków . O p isa ł sw e  o b se rw ac je  w  k siążce  
„A ero p lan y  w  p r iro d ie ” , k tó rą  je d n a k  ów ­
czesne środow isko  tech n iczn e  o stro  sk ry ty k o ­
w ało . N a szczęście D rzew ieck i n ie  z raz ił się

tym . P rzen ió sł się n a  s ta łe  do F ra n c j i i tu  
k o n ty n u o w a ł sw e  b ad an ia . W ydał k ilk a  k s ią ­
żek, m .in . „L e vo l p ia n e ” (Lot szybow y) i 
„L 'av ia tio n  de  dem ain  ’ (L o tn ic tw o  ju tra ) . 
O p ie ra jąc  się n a  sw oje j teo rii ś ru b  w odnych  
stw o rzy ł p ie rw sz ą  p ra k ty c z n ą  m e to d ę  o b li­
czan ia  śm igieł. U sta lo n e  przez n iego zasady  
zosta ły  w y k o rzy stan e  p rzy  b u dow ie  w ie lu  
sam olo tów .

K iedy  n a  po czą tk u  X X  w iek u  w z la tu ją  w  
p o w ie trze  p ie rw sze  ae ro p lan y  zao p a trzo n e  w  
s iln ik i, S te fan  D rzew ieck i p rzeży w a  ch w i­
le  tr iu m fu . A by lep ie j i d o k ład n ie j m óc p ro ­
w adzić  b ad an ia , D rzew ieck i w y su w a  p ro ­
je k t zb u d o w an ia  la b o ra to r iu m  ae ro d y n a ­
m icznego. P ew ien  boga ty  e n tu z ja s ta  aw iac ji 
o fia ro w a ł n a  ten  cel pó ł m ilio n a  fran k ó w  
i po lsk i uczony w y b u d o w ał ta k ie  la b o ra to ­
rium . W  dużej m ie rze  dzięki tem u , w  1920 
ro k u  m a ją c  la t 76, ogłasza sw e  p o d staw o w e 
dzie ło : „T heo rie  g en e ra le  de 1’h e lice” (Teo­
r ia  ogólna śruby), odznaczone p rzez  A k ad e ­
m ię  N au k  w  P ary żu .

Do o s ta tn ie j chw ili życia n ie  p rz e s ta ł p r a ­
cow ać, a zm arł w  w ie k u  la t  94, 25 k w ie t­
n ia  1938 roku . U trzy m y w ał też żyw y k o n ­
ta k t  z o jczyzną , po m ag ał w ie lu  P o lakom  
s tu d iu ją c y m  lo tn ic tw o .

P ra c e  tego w yb itnego  uczonego, p io n ie ra  
p ostępow ej m yśli lo tn iczej, w  is to tn y  sp o ­
sób w p ły n ę ły  n a  rozw ój lo tn ic tw a  w  św ie ­
cie.

(oprać, na  podst. książki St. Szenica
„O ngiś” — ed)
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Inspiracje religijne w muzyce 
SZYM A N O W SK IEG O

„Od w ielu  już lat m yślałem  o polskiej m uzyce religijnej. Ś p iew a­
ne gdzieś w  w iejsk im  kościółku „Św ięty Boże” czy ulubione m oje  
„Gorzkie Ż ale”, których każde słow o jest dla m nie poetycko żyw ym  
organizm em , stokroć siln iej zaw sze poruszały w e m nie instynkt re­
ligijny n iż najkunsztow niejsza m sza łacińska”.

K. SZYMANOW SKI (1926)

K aro l S zym anow sk i by ł kom pozy to rem  o św ia to w ej sław ie. W śród 
w ie lu  skom ponow anych  p rzez  n iego  u tw o ró w  m u zy k a  re lig ijn a  z a j­
m u je  poczesne  m ie jsce  w  d o robku  kom pozy to rsk im . J e s t w y razem  
jego św iadom ej w ia ry  i g łębokiej pobożności.

U rodzony  6 p aźd z ie rn ik a  1882 ro k u  w  m ale j w iosce  Tym oszów ka, 
położonej n a  po łu d n io w y  w schód  od  K ijow a, by ł trzec im  dzieck iem  
A nny  z T au b ó w  i S tan is ław a  K orw in-S zym anow sk iego , w łaśc ic ie la  
m a ją tk u  O rłó w k a  w  g u b ern i k ijow sk ie j.

K iedy  n ad szed ł ro k  1917 i w  R osji w y b u ch ła  rew o lu c ja , S zym a­
now scy  p rzen ieś li się  do E lizaw etg rodu . S tąd  w ła śn ie  p isa ł K a ro l do 
sw ego kuzyna, J a ro s ła w a  Iw aszk iew icza :

„W yobraź sobie, że n ie  m ogę n a  raz ie  kom ponow ać, trochę  piszę
— bez żadnych , oczyw iście, p re te n s ji  li te rack ich  — a  w prost, b y  w y ­
ładow ać p ew n e  rzeczy z sieb ie"

S zym anow sk i p isa ł w ów czas dw u to m o w ą pow ieść  „E febos’', k tó re j 
rękopis, będący  w  p o siad an iu  Iw aszk iew icza , sp ło n ą ł w e  w rześn iu  
1939 r. w  W arszaw ie . W odna lez ionym  n ied aw n o  frag m en c ie  tej 
k siążk i a u to r  p o rusza  p ro b lem  sw ojego s to su n k u  do w ia ry  k a to lic ­
k ie j, p isząc m .in .:

„P am ię tam , daw no  tem u  w  dziec iństw ie , m o ja  s ta ra  c io tka, k tó ra  
m n ie  w ychow yw ała  i k tó rą  b a rd zo  kocha łem , chodziła  ze m n ą  w 
czasie  W ielkiego P o stu  do kościo ła  M atk i Bożej w  K rak o w ie  n a  
jak ie ś  s tra sz liw ie  ża łobne  n abożeństw o  (zapew ne n a  D rogę K rzyżo ­
w ą  —  L. G.), k tó rego  w ted y  zupełn ie  n ie  rozum ia łem  (...). O grom ny 
d rew n ian y  k ru cy fik s , a  n a  n im  C hry stu s n a d n a tu ra ln e j w ielkości — 
w y g ląd a ł n ań , ja k b y  sk o n a ł w ła śn ie  w  o k ru tn y ch  m ęczarn iach , ta k  
cu d n ą  i p e łn ą  c ie rp ien ia  m ia ł tw arz . K azano  m i p rzy s tąp ić  do K o­
m u n ii i m iłow ać  B oga n a d e  w szystko, a  b liźniego sw ego ja k  sieb ie  
sam ego. N ie w iedzia łem , ja k  to  n a leż y  rob ić  i z rozpaczą  m yślałem , 
że będę  sk azan y  n a  w szystk ie  m ęk i p ie k ła  (...). K ocha łem  w ięc ty lko 
ukrzyżow anego  C hry stu sa , k tó ry  u m a rł w  m ękach , by  odkupić  m o­
je  c iężk ie  grzechy, i z w ysokości sk lep ien ia  o b raca ł k u  m n ie  sw e 
c ie rp iące  oblicze. I ty lko  jednego  n ie  ro zu m ia łem : dlaczego w ła śn ie  
On. ta k i dobry  i ła sk aw v . b lisk i i kcchany . w y m ag a ł od ludzi tego, 
co w y d aw ało  m i się n iew y k o n aln e . I m iłość ta , i tam to  zdziw ien ie  
pozosta ły  w e m n ie  n a  zaw sze, aż do tego osobliw ego m om en tu , k ie ­
dy to w ie le  la t późn ie j, będąc  po ra z  p ie rw szy  w e  W łoszech, u jr z a ­
łem  i w reszc ie  odgad łem  Jego tw a rz  sp o g ląd a jącą  n a  m n ie  sm utno  
z żałosnych  re sz tek  fa rb y  n a  p o p ęk an e j, zża rte j p rzez  w ilgoć i czas 
śc ian ie : to  p raw d z iw e  jego  M łodzieńcze Oblicze, k tó re  zobaczył L eo­
n a rd o  — w  p ro ro czy m  chyba śn ie! — w y d a je  się  je d n ą  spośród  
w szystk ich , in n ą  p o dob izną  C hrystu sa . D opiero  w tedy , m ed y tu jąc  
z d rżen iem  se rca  n a d  ty m  uosobionym  p rzez  L e o n a rd a  da  V inci 
nad lu d zk im , b ezk resn y m  c ie rp ien iem , poczu łem  nagle, ja k  n ik t, n ik t  
Go n ie  ro zu m ia ł! J a k  w  na jb liższym , w ąsk im  k ręg u  uczn iów  i w ie ­
rzących , p ro s tych , n ieo k rzesan y ch  ludzi — ja k  n iew oln iczo  — p łasko  
i fa łszyw ie  tłum aczono  Jego słow a! D opiero  w ted y  p o ją łem  kim . był 
O n w  rzeczyw istośc i — O n — C h ry s tu s”... (cyt. za T e resą  C h y liń ­
ską. „Siadam i S zym a n o w sk ieg o  w  P a ryżu ”, ..Ruch M uzyczny” n r  10 
z 17 X — 1982).

S ław ę S zym anow skiego  p o tęg u ją  jego u tw o ry  re lig ijn e , k tó re  sam e 
przez  się w y sta rczy ły b y  do u n ie śm ie rte ln ien ia  jego nazw iska . Ich  tw ó r­
ca by ł g łęboko w ierzący , jak że  w ięc jego w ia ra  n ie  m ia ła  się od­
zw ierc ied lić  w  tw órczości m uzyczne j?  P ieśn i re lig ijn e  S zym anow -

K a r o l  S z y m a n o w s k i  w  s w e j  z a k o p i a ń s k i e j  w i l l i  
„ A tm ie ”

skiego pochodzą  z różnych  la t  jego  tw órczości; o tw ie ra  je  „K o ły san ­
k a  D ziec ią tka  Je z u s” z cyk lu : „P ięć  p ieśn i n a  głos i fo r te p ia n ” op. 13 
n r  2 (1905), „ Z w ia s to w an ie” do słów  R. D ehm ela , z cy k lu  „D w u n as­
tu  p ie śn i” n a  głos ii fo r tep ia n  op. 17 n r  6 (1907). „Ś w ięty  F ran c iszek  
m ów i do p ta k ó w ” do te k s tu  T. M icińsk iego  z cyk lu  „Sześciu  p ie śn i” 
n a  głos i fo r te p ia n  op. 20 n r  2 (1909). „Ś w ię ta  K ry s ty n a ” ze słow am i 
K. Iłłakow iczów ny , ze zb io ru  „R ym y dziec ięce” op. 49 n r  8 (1922—23) 
o raz  „N iech Jezu s C h ry stu s” z sześc iu  „P ieśn i k u rp io w sk ich "  n a  chór 
m ieszan y  a c ap p e lla  n r  3 (1928—19). D ochodzą tu  jeszcze  dw ie  w ię k ­
sze kom pozycje : „V eni C re a to r” n a  sop ran , ch ó r m ieszany , o rg an y  
i o rk ie s trę  op. 57 (1930) i „ L ita n ia  do M arii P a n n y ” n a  so p ran , chór 
żeńsk i i o rk ie s trę  op. 59 do te k s tu  Je rzego  L ieb e rta .

N a p ie rw szym  m ie jscu  u tw o ró w  re lig ijn y ch  S zym anow skiego  stoi 
o ra to riu m  „ S ta b a t M a te r” op. 53 n a  trzy  g łosy solowe, 
chór i o rk iestrę , n ap is a n e  w  la ta c h  1925— 1926. J e s t  to  bow iem  
dzieło, z as łu g u jące  n a  szczególną uw agę ze w zg lędu  n a  sw oje  w alo ry  
arty styczne , a  tak że  d la teao , że s tan o w i w ydźw ięk  bo lesnych  przeżyć 
ko m p o zy to ra : trag iczn e j śm ierc i 14 -letn iej siostrzen icy , A lusi B a rto - 
szew iczów ny ze L w ow a. S zym anow sk i pisze, iż by ł bardzo  w strzą ­
śn ię ty  ty m  ciosem :

„... n ie  m ogłem  kom ponow ać  — pisze. A  p o tem  — p o tem  n a p is a ­
łem  w ła śn ie  „S tab a t M a te r” (...). Z m oich  w szystk ich  u tw o ró w  „S ta ­
b a t” lu b ię  n a jb a rd z ie j, a  p o czą tek  śp iew u  so p ra n u  w  o s ta tn ie j części 
je s t  n a jp ię k n ie jsz ą  m elod ią , ja k ą  udało  m i się  k ied y k o lw iek  w  życiu  
n a p isa ć ”.

„S tab a t M a te r” to  o ra to riu m  o n a tch n io n e j in w en c ji m elodycznej 
i w sp an ia łe j in s tru m e n ta c ji. P odzie lone  n a  sześć części, o p ie ra  się na  
sek w en c ji w ie lkopostnej Jacopone  da  T odi. M uzykę tego dzieła  ce­
ch u je  doza a rty stycznego  p rzeżycia  — od bó lu  i sm u tk u  do pełnej 
nad z ie i w  słow ach  p a r t i i  so p ra n u : „C hrystu s  n iech  m i będzie  g ro ­
d em ”, ja k  też w  u fn e j p ro śb ie  o  p o śred n ic tw o  b o le jące j M atk i C h ry ­
stusa.

D zieło to je s t w yzn an iem  w ia ry  kom pozy to ra , jego przeżyć, w alk , 
c ie rp ień  i tęskno t. Je s te śm y  p rzy tło czen i w ie lk o śc ią  te j m uzyk i i je d ­
nocześn ie  o lśn ien i je j g łęb ią  i p :?knem . Ż yczen iem  Szym anow skiego  
było, ab y  jego  m u zy k a  m ogła p rzyn ieść  ze sobą  ja k ą ś  ta jem n iczą , 
n iezw y k łą  radość  w yzw olen ia , d rzem iącego  n a  d n ie  duszy każdego 
słuchacza.

W iadom o dziś, że S zym anow sk i i jego tw órczość re lig ijn a , s ta n o ­
w i jak b y  w ie lk ą  k la m rę  ze sp a la jącą  osiągn ięc ia  całych  poko leń  p o 1- 
sk ich  kom pozytorów .

M uzyka Szym anow skiego  je s t ciągle o d k ry w an a  w  treśc i, fo rm ie 
i w ypow iedzi a rty sty czn e j. N a to m iast p o s tać  w ie lk iego  kom pozy to ra  
po zo sta je  d la  n a s  w zru sza jący m  ob razem  p ro s to ty  i sk rom ności a r ty ­
sty , pozosta jącego  do końca  w  służb ie  m uzycznej.

P od  koniec życia  c ię tk o  cho ry  k o m pozy to r czuł się bardzo  o sam o­
tn iony . Żył w  p rz y k ry m  p rześw iadczen iu  zb liża jącej się śm ierci. 
O sta tn ie  dn i spędził w  D avos, znanym  szw ajca rsk im  sa n a to riu m  oraz 
w  L o zan n ie  w  — „C lin iąu e  d u  S ignal". M ieszkał tam  w  dużym , sło ­
necznym  p o k o ju  z p rz e s tro n n ą  w e ran d ą . By p rze łam ać  ch w ile  n o s ta l­
gii i o sam o tn ien ia , a r ty s ta  położył n a  szafce koło łóżka  m a lu tk i 
o b razek  M atk i B oskiej C zęstochow skiej, a n a  kom ódce fo to g ra fie  
obo jga  rodziców .

27 m arca , w  W ielk i P ią te k  p rz y je c h a ła  z W arszaw y  sio stra , S ta n i­
s ław a , św ie tn a  in te rp re ta to rk a  p ieśn i K aro la . Było to  ich o s ta tn ie  
sp o tk an ie , bow iem  w  N iedzie lę  W ielkanocną, o północy, 29 m arca  
1937 ro k u  serce  w ielk iego  m uzyka  i k om pozy to ra  — K a ro la  Szym a­
now sk iego  — p rzes ta ło  bić n a  zaw sze.

LUDW IK GAW ROŃSKI
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Wiosna przyszła! Znakomicie!
Lekka, ciepła, zwiewna trzpiotka! 
Tchnie we wszystko nowe życie; 
Wszystkich coś miłego spotka!

Chodź na spacer! Spójrz, jak wkoło, 
Wszystko lśni od nowych barw: 
Widzisz? Nawet trawom jest wesoło, 
Pozieleniał od nich świat...

Słyszysz? Ptaki nam ćwierkają,
Że w ogródku, tuż za gankiem,
Słodkie fiołki dojrzewają
Już wiosennym, jasnym rankiem...

Wróble, dotąd osowiałe,
Wśród gołębi wiodą spór 
Czy nasionka już dojrzałe 
(Przydałby się pełny wór!)

Szpaki czyszczą lśniące piórka, 
Zagadują coś do kawek:
Że — gwarniejsze są podwórka,
Nie brakuje w parkach ławek...

A  nad nami, puszyste,
Chmurki — jak waniliowy krem... 
Jak zechcę — wyciągnę rękę,
I wszystkie zaraz zjem!

Kiedy wrócimy do mamy, 
Wiosennym dniem zmęczeni;
To — buzi mamie damy,
I grzecznie — spać pójdziemy!

E. LORENC

I. J U R G IE L E W IC Z O W A

Q  r ^ c u . k t o r y  s a t j j g g g B i  

n w i

D ostrzegłszy  to  chłop iec cofnął 
się  w  g łąb  b u d y  jeszcze dale j. 
Z aczął rozm yślać  o sw oim  po ło ­
żeniu . T ru s ia  odeszła, a le  m ogła 
w rócić  w  każdej chw ili i zoba­
czyć go, do tego zaś n ie  m ożna 
było  dopuścić. D opraw dy, n ie ła t­
w e  by ły  w a ru n k i M iło rady . M u­
sia ł odejść  z D om u pod  Topolą 
bez pożegnan ia , m u s ia ł k ryć  — 
się, i to  n ie  ty lko p rzed  w ro g a ­
m i, a le  tak że  p rzed  sw oim i. T eraz 
zaś, k ied y  ta k  s tra szn ie  chciało 
m u  się po rozm aw iać  z K asią  i 
T ru sią , trz e b a  szukać  sch ro n ie ­
n ia , żeby  dziew czynki n ie  m ogły 
go dojrzeć.

— M uszę s tąd  odejść — p o w ie ­
d z ia ł do H a rd e j ze sm u tk iem . T u ­
ta j T ru s ia  m og łaby  m n ie  zoba­
czyć.

— P rzez  te  w szy stk ie  dni, k ie ­
dy  by łeś chory , w y łaz iłam  zaw ­
sze nap rzec iw k o  n ie j i z a s łan ia ­
łam  sobą o tw ó r budy. A le zdarza  
się czasem , że gospodarz zab ie ra  
m n ie  do izby. W tedy  zostan iesz 
sam ...

— Ja k a ś  ty  d o b ra! T ak  bardzo  
się  o m n ie  troszczyłaś.

— Ż ycie m o je  je s t tw a rd e  i ja  
je s tem  tw a rd a  i n a  pew no  n ie ­
w ie le  je s t w e  m n ie  dobroci. N ie 
chc ia łam  cię tu  w ca le  p rzy jąć, 
k ied y  zw isa łeś z p y sk a  K iw a ja  
ja k  m a r tw y  k ró lik . O n jed n ak

pow iedz ia ł m i o w iew iórczętacn , 
k tó re  oddałeś m atce...

— N ie m yśla łem , że K iw a j o 
ty m  pam ięta ...

— My, psy, p am ię tam y  w szy st­
ko, co się sta ło , n a w e t to, czego 
n ie  rozum iem y  i o czym  tru d n o  
je s t n am  m ów ić — pow iedzia ła  
H a rd a  pow ażnie .

— Pow iedz, gdzie m ógłbym  się 
schow ać?

— N ie w iem , p ra w ie  n igdy  n ie  
spuszcza ją  m n ie  z łańcucha . A le 
F a n fa ra  da  ci pew no  ja k ą ś  d ob rą  
radę .

—  K tóż to  ta k i?
— K ogut. O n ju ż  o tob ie  sły ­

szał.
H a rd a  w y jrz a ła  n a  podw órze 

i zobaczyw szy, że n ie  m a ludzi, 
zaw o ła ła  g łośno:

— F an fa ro ! P io tru ś  się obudził 
i chce z to b ą  m ów ić!

P io tru ś  p rze laz ł p rzez  szczen ię­
ta  i u sad o w ił się  w  o tw orze  b u ­
dy. O grom ny  k o g u t z w ie lk im , 
czerw onym  g rzeb ien iem  i p ło ­
m ien is ty m i p ió ram i s ta ł n a  ś ro d ­
k u  p odw órza  i w y d aw ał k ró tk ie  
gard ło w e okrzyki. Spod p ło tu  po ­
d e rw a ły  się trz y  szare , n a k ra p ia -  
ne  kokoszki i b ieg ły  do n iego po­
śp ieszn ie , za raz  po n ich  przyszła  
indyczka, a n a  końcu , k iw a jąc  
się, p rż y d re p ta ła  kaczka.
F a n fa ra  sp o jrza ł na  to  zg rom a­
dzen ie  ja k  w ódz na w ojsko  i po ­
w iedziaw szy: „P roszę za m n ą ” 
ruszy ł w  s tro n ę  psie j budy. T rzy  
k u ry  szły  tu ż  za n im , indyczka 
s tą p a ła  obok, a kaczka, m im o 
w ysiłków , żeby  n adążyć  zosta­
w a ła  nieco w  tyle.

— Cześć P io tru sio w i, w ie lk ie ­
m u podróżkow i i p rzy jac ie low i 
zw ierzą t! — zaw ołał F a n fa ra

zobaczyw szy chłopca, k tó ry  
p rzy g ląd a ł się p ta s iem u  pocho­
dow i ze szczerym  rozbaw ien iem .

— Cześć dzie lnem u  kogutow i 
F an fa rze  —• odpow iedzia ł P io ­
tru ś . — Cześć F a n fa rze  i jego 
tow arzyszom .

— Jes te śm y  n a  tw o je  rozkazy : 
ja , trzy  kokoszki, D eptusia , 
D rep tu n ia  i D repcinka , indyczka 
E lw ira  i k aczka  T ak tak u la .

K okoszki n ic  n ie  m ów iąc 
sp o jrza ły  n a  F a n fa rę  z odda­
niem , indyczka  w estch n ę ła  ja k  
osoba, k tó ra  m a zastrzeżen ia , 
a le zgadza się d la  św iętego  spo­
koju , T a k ta k u la  zaś p o w ied z ia ­
ła : >

— T ak, tak , ta k  — z ta k  
w ie lk im  p rzekonan iem , ja k  gdy­
by  F a n fa ra  w yraz ił to, co ona 
sam a po stan o w iła  ośw iadczyć, 
ty lko  jeszcze n ie  zdążyła. B yła 
bardzo  zgodna, p rag n ę ła  jednak , 
by  sądzono, że n ie  ty le  zgadza 
się ze w szystk im i, ile że w szy­
scy zg ad za ją  się z n ią .

—• N ie chcę rozkazyw ać, ty l­
ko prosić o rad ę  — odezw ał się 
P io tru ś  — M uszę się gdzieś u- 
k ryć  tak , żeby m n ie  n ik t nie 
m ógł dostrzec. Ja k ie  m iejsce 
m ożecie m i do radzić?

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Niektórzy ludzie „rozrywają  
szaty” nad postępow aniem  
w spółczesnej m łodzieży, zarzuca­
jąc jej lekkie traktow anie obo­
w iązków , słabe zaangażow anie 
w  spraw y natury społecznej i o ­
bojętność w obec problem ów  reli­
gijnych. A le n ie  m ożna z tym  
się zgodzić. Bo coraz w ięcej 
m łodych n ie przechodzi obojęt­
n ie obok tego, co dzieje się  
w śród n ich  i wOkól nich. Znane 
jest rów nież coraz w ięk sze zaan­
gażow anie m łodzieży w  sprawy  
religijne. Przykładem  m oże tu  
być chociażby list, w  którym  
M arek L. — uczeń IV klasy  
szkoły średniej z G orzowa W iel­
kopolskiego — pisze m iędzy in ­
nym i:

„W iadomo m i z nauki dogm a­
tyki katolickiej, że jednym  ze 
znam ion K ościoła C hrystusowego 
jest jego św iętość. Jednak naw et 
w śród chrześcijan obserw ujem y

PORADY

J a k  ją  w y k ry ć?  J a k ie  są  o b ja ­
w y, m ogące  budzić  p o d e jrzen ia
— i to  zarów no  p a c je n ta  ja k  i 
le k a rz a ?  P rz e d e  w szystk im  p ięć 
n a s tęp u jący ch :

— K aszel trw a ją c y  p o n ad  4 ty ­
godn ie : sygnał, by bezw zg lędn ie  
p o ddać  s ię  badan iom , w łączn ie  
z rad io log icznym , gdyż is tn ie je  
zag rożen ie  g ruźlicą , now o tw o rem  
bądź in n ą  p rz e w le k łą  ch o ro b ą  
p łu cn ą ,

— k rw io p lu c ie : sygna ł a la rm o ­
w y  i ab so lu tn y  n a k a z  zg łoszenia 
się do lek a rza , n a w e t p rzy  n a j ­
m n ie jsze j ilości o d p lu w an e j 
k rw i, pochodzącej z p łu c , n ie  z 
nosa,

— p rzed łu żo n e  s ta n y  p o d g o rą ­
czkow e i u t r a ta  w ag i c ia ła ,

— ból w  k la tc e  p ie rs io w ej, 
choć n ie  je s t on  o b ja w e m  specy­
ficznym  d la  choroby  p łuc . P rz y ­
czyną jego  m o że . być tak że  cho­
ro b a  serca , w ięc w  k ażdym  r a ­
zie bó l w  k la tc e  p ie rs io w e j p o ­
w in ien  być sygna łem  do ja k  n a j ­
szybszej w izy ty  u lek a rza ,

tyle zła... A  przecież 1 oni tw o­
rzą K ościół. Mam w ięc trudnoś­
ci jak ich postępow anie, n ie ­
zgodne często z w olą  Bożą, p o­
godzić ze św iętością  K ościoła”.

D rogi M ark u ! A je d n a k  K o­
ściół C h rystu sow y  je s t św ięty . 
Ś w ię te  je s t  bow iem  to, co je s t 
w o lne  od g rzech u ; a  w ięc, co 
B ogu je s t m iłe  i co do N iego 
prow adzi. A  p on iew aż  zad an iem  
K ościo ła  je s t p ro w ad z ić  ludzi 
do Boga, ró w n ież  on m usi być 
św ięty . J e s t  zaś św ię ty m  d la te ­
go, bo jego założyciel — Jezus 
C hrystu s je s t  św ię ty ; bo jego 
n a u k a  i sa k ra m e n ty  są  św ię te ; 
bo w y ch o w u je  św iętych .

N ie podlega dyskusji św iętość  
boskiego założyciela — Jezusa  
Chrystusa. D latego  podczas s t a r ­
c ia  z fa ryzeuszam i, m ógł im  po ­
w iedzieć : „K tóż z w as m oże m i 
dow ieść g rzech u ? ’1 (J 8, 22). B o­
w iem  n a jb a rd z ie j zaw zięci w ro ­
gow ie n ie  by li w  s ta n ie  n ic  m u  
zarzucić. J e d n a k  Bóg „tego, k tó ­
ry  n ie  anał g rzechu , za  nas 
g rzechem  uczynił, abyśm y się 
sta li sp raw ied liw o śc ią  B ożą” (2 
K o r 5, 21). O jciec n ieb iesk i z ró ­
w n a ł (pod w zg lędem  p raw n y m ) 
Jezu sa  z g rzechem  i złożył n a  
n iego  p rzek leństw o , ja k ie  grzech 
sp row adza, byśm y p rzez  jego 
m ęk ę  i śm ie rć  dostąp ili u sp ra ­
w ied liw ien ia . A le i w ów czas 
„O n g rzechu  n ie  p o p e łn ia ł an i 
n ie  znaleziono  zd rad y  w  ustach  
jego” (1 J P  2, 22), chociaż b lu - 
źn ie rs tw a  i z ło rzeczen ia  sk a z a ń ­
ców  b yw ały  n a  p o rz ą d k u  dz ien ­
nym . W reszcie  — m ów iąc  o a r-  
cykap łań sk ie j godności C h ry s tu ­
sa  — św. P a w e ł p o d k re ś la  z n a ­
cisk iem : „P rzy sta ło  n a m  m ieć 
a rc y k a p ła n a  św iętego, n ie w in n e ­
go, n ieskalanego , od łączonego od 
grzeszników ..., k tó ry  n ie  m usi 
codziennie, ja k  in n i a rcy k ap łan i, 
sk ład ać  o f ia r  n a jp ie rw  za w ła s ­
n e  g rzechy” (H br 7, 26—27).

R ównież nauka głoszona przez 
K ościół C hrystusow y oraz udzie­
lane przez niego sakram enty są

— k o n ta k t ze znanym  źród łem  
zakażen ia , a  w ięc z k im ś, k to  
c h o ru je  n a  g ruźlicę.

W śród 100 osób, k tó re  sp e łn ia ­
j ą  jed en  z w ym ien ionych  w a ­
ru n k ó w , z n a jd u je  s ię  3—4 cho ­
rych  n a  g ruź licę  i p raw d o p o d o b ­
n ie  je d e n  -chory n a  n o w o tw ó r 
p łuc .

P ac jen t, u  k tó rego  w y k ry to  
gruźlicę , p o w in ien  początkow o 
leczyć się  w  szp ita lu . T u  p rzez  
2—3 m ies iące  p o b y tu  m usi on  
nauczyć się sam odyscyp liny  w  le ­
czen iu : reg u la rn eg o  p o b ie ra n ia  
odpow iedn io  d o b ran y ch  leków , i 
ty lko  tych  leków , a tak że  od p o ­
w iedn iego  try b u  życia : bez a lk o ­
holu , p ap ie ro sów , bez n a d m ie r ­
nego o p a la n ia  itp .

Po w y jśc iu  ze szp ita la  p rzez  
6—9 m iesięcy  cho ry  leczony  je s t 
w  n a jb liższe j p o ra d n i p rzec iw ­
gruźliczej. C zęsto s to su je  się 
obecn ie  tzw . leczen ie  n ad z o ro ­
w an e , k tó rego  is to tą  je s t to , że 
p a c je n t p rzychodzi do p o ra d n i i 
w  obecności p ra c o w n ik a  łyka  
p o d an e  leki. M a to n a  ce lu  spo ­

św ięte. Jego  zad an iem  je s t p ro ­
w adzić  dale j rozpoczęte  p rzez  
C h ry stu sa  dzieło. O n bow iem  
„d a ł sam ego s ieb ie  za  n as , aby  
n as w y k u p ić  od  w sze lk ie j n ie ­
p raw o śc i i oczyścić sob ie  lud  n a  
w łasność , go rliw y  w  dob rych  
u czy n k ach ” (T yt 2, 14). D latego 
też  w  głoszonej p rzez  K ościół 
n a u c e  n ie  m oże być niczego 
zdrożnego. P rzec iw n ie . M usi o n a  
p o d aw ać  zasady , k tó rych  w y p e ł­
n ia n ie  pozw oli „oczyścić... lud  
n a  w łasn o ść” B ogu i uczyni go 
n a ś lad o w cą  dob rych  uczynków  
B oga—C złow ieka.

Jezu s  C hry stu s p o siad a ł tak że  
śro d k i p ro w ad zące  do n a jw y ż ­
szej doskonałości. S am  zachęcał 
sw oich  w yznaw ców , aby  do te j 
doskonałości dążyli, m ó w ią c : 
„B ądźcie  w y  ted y  doskonali, ja k  
O jciec w asz  n ieb ie sk i doskonały  
je s t” (M t 5, 48). Z aś św . P aw e ł 
p rzy p o m in a : „T a jest... w o la  B o­
ża ; u św ięcen ie  w asze” (1 T es 4, 
3). D latego  Z baw ic ie l — ja k  
uczy te n  sam  A posto ł — „u m i­
ło w ał K ościół i w y d a ł zań  sa m e ­
go sieb ie , aby  go uśw ięcić, ...że­
by  był św ię ty  i n ie p o k a la n y ” (Ef
5, 25—27). By je d n a k  m ogło to 
n as tąp ić , m u s ia ł go w yposażyć 
w e w szystk ie  śro d k i kon ieczne  
do u św ięcen ia  dusz. Ś ro d k am i 
tym i są : o f ia ra  M szy św ię te j, s a ­
k ra m e n ty  św ię te  o raz  m o d litw y  
K ościoła. P rzez  n ie  o trz y m u je ­
m y ko n ieczn ą  do u św ięcen ia  ła s ­
kę.

Skoro nauka K ościoła i środki, 
jakim i posługuje się on w  w y ­
pełn ianiu  sw ego zadania, są 
św ięte, to  i ow oc te j p ra c y  ró ­
w n ież  m usi być św ię ty  — za tem  
K ościół C hrystusow y m usi w y ­
chow yw ać św iętych . B yła ju ż  
m ow a, że zosta ł on  w yposażony  
w  o d p o w ied n ie  środk i. D latego 
wszyscy, k tó rzy  z n ich  należycie  
k o rzy s ta ją , o siągnąć  p o w in n i 
p rzy n a jm n ie j p ie rw szy  stop ień  
św iętości, a  m ian o w ic ie  s tan  ła s ­
ki. P rzy rzek ł to Syn Boży, m ó­
w iąc  uczn iom  sw oim : „P rz e z n a ­
czyłem  w as, abyście  szli i ow oc 
w y d ali i aby  ow oc w asz  był 
trw a ły ” (J, 15, 16). W iadom o

w o dow an ie  reg u la rnego , sta łego  
i w y sta rcza jąco  długiego p rz y j­
m o w an ia  ok reś lo n y ch  leków , co 
w  p rz y p a d k u  g ruź licy  je s t s p ra ­
w ą  szczególnej w agi, tym  b a r ­
dziej, że często po k ilk u  m ie s ią ­
cach leczen ia  p a c je n t czu je  się 
ju ż  p ra w ie  zdrow y.

N iestety , sam o d o b re  sam o p o ­
czucie  n ie  je s t w y sta rcza jący m  
w sk aźn ik iem  w y zd ro w ien ia . W 
o rgan izm ie  m ogą znajdow ać się 
bow iem  u k ry te  o g n isk a  zak aże ­
n ia , do k tó ry ch  lek  n ie  do c ie ra  
w  w y s ta rcza jący  sposób, a  ta k ­
że o gn iska  b y to w an ia  b a k te r ii 
w  s ta n ie  tzw . p rze trw a ln ik o w y m , 
k ied y  to  lek i n a  n ie  n ie  d z ia ła ją . 
D latego też trz e b a  p rzy jm o w ać  
p rz e p isa n e  lek i ta k  długo, aż 
„p rzeży je  się” b a k te r ie  w  s ta n ie  
p rze trw a ln ik o w y m  i zw alczy się 
te , k tó re  są  w  s ta n ie  ro zm n aża ­
n ia .

C horzy  n a  g ruź licę  pow inn i 
w ięc śc iśle  stosow ać się  do za ­
leceń  lekarza , a  zd row i p o w inn i 
p ro filak ty czn ie  stosow ać się  do 
n as tęp u jący ch  zasad :

jed n ak , że znaczna  liczba  dz ie ­
ci B ożych o s iąg a  św ię to ść  w  
w  s to p n iu  w y b itnym . J ą  zap e­
w n e  m ia ł C h ry stu s  n a  m yśli, 
k ied y  w sk azy w ał n a  n ią  jak o  
zn ak  w y różn ia jący . D ał tem u  
w yraz , m ów iąc : „każde  d ob re  
drzew o  w y d a je  d o b re  ow oce, a le  
z łe d rzew o  w y d a je  złe owoce... 
T ak  w ięc po ow ocach  poznac ie  
ich ” (Mt. 7, 17. 20).

P ie rw szy  s to p ień  św iętości 
(„św iętość p o czą tk u jąca”) n ie  
o b ja w ia  się je d n a k  n a  zew nątrz . 
Skoro  za tem  C hry stu s  w sp om ina
o cnocie, dz ięk i k tó re j m ożna 
poznać w arto ść  człow ieka, m a  
n a  m yśli cno tę  h e ro iczn ą  — o ­
b ja w ia ją c ą  się  w ie lk im i czynam i. 
W yró żn ia ją  się  n im i ty lko  n a j­
lepsi sy n o w ie  K ościoła, tj św ię ­
ci P ańscy . A  n ie  są  on i w  dz ie ­
ja c h  K ościo ła  czym ś n ad zw y ­
czajnym . B ow iem  p ie rw szy m  za­
d an iem  te j n ad p rzy ro d zo n e j in ­
s ty tu c ji je s t  p ro w ad zen ie  sw oich 
dzieci do tak ie j św iętości, ja k ą  
u k aza ł Z baw icie l, m ów iąc : „D a­
łem  w am  p rzy k ład , byście  i w y 
czynili, ja k  J a  w am  u czyn iłem ” 
(J, 13, 15). I do ta k ie j św ię to ś­
ci zachęca  K ościół w szystk ich  
sw ych  synów , gdyż w  n ich  o k a ­
zu je  się w  n a jw ięk szy m  b lask u  
n ad p rzy ro d zo n a  s iła  m o ra ln a  
K ościo ła  C hrystusow ego.

M am  u zasad n io n ą  nad z ie ję , że 
po tych  w y ja śn ien iach  n ie  b ę ­
dziesz ju ż  m ia ł tru d n o śc i odnoś­
n ie  św ię tośc i K ościoła. N ie m a 
bow iem  ch rześc ijan in a , k tó ry  n ie  
by łby  w  s ta n ie  osiągnąć  p rz y n a j­
m n ie j s ta n u  łask i. A  n a w e t ci, 
k tó rzy  ź le  czynią , n a  pew no 
k iedyś — podobn ie , ja k  to  m iało  
m ie jsce  w  p rz y p a d k u  M arii M a­
gda leny  czy S zaw ła  — d oczeka­
ją  się  chw ili sw ego n aw ró cen ia .

K orzystając zaś z okazji, łą ­
czę dla C iebie Marku, i  pozosta­
łych C zytelników  serdeczne po­
zdrow ienia w  Chrystusie.

DUSZPASTERZ

— p iln o w ać  p raw id łow ego  
szczep ien ia  BCG u  swo-ich dzieci,

— zw racać  p iln ie  uw agę  n a  
o b jaw y  chorobow e m ogące 
św iadczyć o cho rob ie  płuc,

— og ran iczyć  p rzy n a jm n ie j 
lub  n a jle p ie j zap rzes tać  p a len ia  
ty to n iu ,

— p rze s trzeg ać  te rm in ó w  b a ­
d ań  rad iog raficznych ,

— p ija ć  ty lko  m leko p rzeg o to ­
w a n e  ze w zg lędu  n a  m ożliw ość 
p rz e n ik n ię c ia  doń  p rą tk ó w  g ru ­
źlicy pochodzących  od  chorych  
krów .

P e rso n e l p ra c u ją c y  w  ż łob­
kach , p rzedszko lach  i szkołach, 
a  tak że  w  zak ład ach  g a s tro n o ­
m icznych  pow in ien  m ieć w ażne  
i s ta le  ak tu a lizo w an e  k a r ty  zd ro ­
w ia, co z resz tą  do tyczy  rów nież  
ro ln ik ó w  i in n y ch  osób t ru d n ią ­
cych się p ro d u k c ją  i rozw oże­
n ie m  żyw ności.

T ę c iężką  p lag ę  społeczną, 
g ruźlicę, m ożna  zw alczyć ty lko  
p rzez  je d n o lite  d z ia łan ie  służby  
zd ro w ia  i spo łeczeństw a.

(oprać, na podst. książki 
„Lekarz radzi” — ed)

Gruźlica dziś (c.d.)
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P oszła  n a  szczy t te j góry  k am ien is te j, sk ąd  się o tw ie ra ł rozleg ły  
w idok  n a  lasy , n a  w sie za  n im i i n a  n ieskończony  obszar p rzes trzen i. 
P a trz y ła  się, a le ta  c isza w  p rzes trzen iach , n iepokó j, to  p rzeczuw an ie  
burzy , ja k a ś  trw o g a , d en e rw o w a ły  ją  siln ie . W iedziała , że jutro> coś 
s ię  zdecydu je, coś się s ta n ie  tak iego , czego p ra g n ę ła  i b a ła  się  je d n o ­
cześnie...

W róciła o zm ro k u  d o  dom u. N ie ro zm aw ia ła  an i z o jcem , ar.i z 
K ręsk ą , ty lko  z a ra z  po  k o la c ji poszła  do sw ojego  p o k o ju  i czy ta ła  
b a rd zo  d ługo  C onsuelo  Je rzeg o  S anda .

W nocy sn y  ją  tra p iły  ciężkie, że  s ię  co ch w ila  b u d z iła  spocona, 
i jeszcze  p rz e d e  d n iem  ob u d z iła  się zu p e łn ie  i n ie  m ogła spać. L eżała  
z szeroko  o tw a rty m i oczym a i p a trz y ła  w  su fit, n a  k tó ry m  ry so w ała  
s ię  p lam a  św ia tła , o d e rw a n a  od  la ta rn i p e ro n o w ej. P oc iąg  jak iś  szedł 
z huk iem , s ły sza ła  d ługo  jego  łosko t ry tm iczn y  i c a łe  chóry  głosów  
p rzec isk a ły  się  p rzez  szyby  s tru m ie n ia m i dźw ięków .

W głęb i p o k o ju  — za la n e j m ro k iem , p e łn e j ja k ic h ś  b łysków , sn u ją ­
cych się  n ib y  o d e rw a n e  p ro m ien io w an ie  św ia te ł d aw n o  zagasłych  — 
zd aw a ła  się  w idz ieć  w id m a , za ry sy  ja k ic h ś  scen, postac i, dźw ięków . 
M ary  m ózgu zm ęczonego n a p e łn ia ły  pokój h a lu cy n a c jam i. S postrzeg ła  
ja k iś  gm ach  og rom ny , d ług i, szeregam i k o lu m n , ja k  się zaczął z a ­
ry sow yw ać  i w y łan iać  z  m roków ... n ie  w ied z ia ła , co to je s t, a le  p a ­
trzy ła ...

P o tem  szły  sceny  i p o s tac ie  jak ie ś  trag iczne , p rz e s trz e n ie  za lan e  
św ia tłem , g łosy  m u zyk i, c iżb a  ludzka, m ias to  w ie lk ie , u lice  d ług ie , 
dom y w ysokie, tło k  n a  u licach .

R ano  w s ta ła  ta k  zd en erw o w an a , że się  n a  nogach  u trzy m ać  n ie  
m ogła.

S łyszała , ż e -o jc ie c  d y sp o n u je  w y s ta w n y  obiad', że  ro b ią  p rzy g o to ­
w a n ia  do u roczystego  p rzy jęc ia . K rę sk a  chodziła  około  n ie j n a  p a l­
cach i u śm iech a ła  się  su b te ln ie  d rw ią c y m  uśm ieszk iem , k tó ry  J a n k ę  
d rażn ił. O d u rzo n a  by ła  w y cze rp an iem  i bu rzą , ja k a  w rz a ła  w  n ie j. 
P rzy g ląd a ła  się  w szy stk iem u  o b o ję tn ie , bo m yśl je j b y ła  c iąg le  o  te j 
o czek iw an e j w a lce  z o jcem . C h cia ła  coś czytać, za jąć  s ię  czym ś, a le  
w szystko  w ysu w ało  się je j z r ą k  bezw ładnych .

P osz ła  do  lasu , a le  z a ra z  zaw ró c iła  z p o w ro tem , bo n ie  w ied z ia ła , 
po  co tam  iść...? N uda ja k a ś  ro z la ła  się po n ie j i n iep o k ó j p rz e ­
s ła n ia ł je j s e rc e  m g łą  co raz  w iększą . N ie m og ła  się  w  żad en  sposób 
o trząsn ąć  z tego n a s tro ju .

Z aczęła  g rać  m ac h in a ln ie  gam y, a le  m ono tonne, u sy p ia jące  szm ery  
dźw ięków  d enerw ow ały  ją  jeszcze w ięcej.

G ra ła  późn ie j n o k tu rn y  C hopinow skie , g ra ła  długo, w słu ch iw a ła  się 
w  te  tony  n ieo k reślo n e , co b y ły  jak im ś śp iew em  zaśw iatów , co m ia ły
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w  soibie ak cen ta  łez, c ie rp ień , k rzyków , rozpaczy  bezsilnej, b la sk i 
zim nych nocy księżycow ych, ję k i podobne do szep tów  dusz k o n a ją ­
cych, szm ery , św ia tła , u śm iechy  rozłączeń , d rgar.ia  życia sub te lnego  
i sm utnego ...

I ro zp łak a ła  s ię  spazm atyczn ie . P ła k a ła  długo, n ie  w iedząc dlaczego 
płacze, ona, k tó ra  od  śm ierc i m a tk i n ie  w y la ła  a n i je d n e j łzy.

P oczu ła  się zn ęk an a  p ierw szy  ra z  w  życiu, k tó re  do tychczas było 
ty lko  c iąg ły m  b u n te m  p ro te s tu  i szam o tan ia  się. O budziło  się  w  
n ie j g łębokie  p rag n ien ie  p o d z ie len ia  się  sm u tk iem  duszy; zap rag n ę ła  
w yszep tać  n a  ja k im  sercu  życzliw ym  te m yśli obłędne, strzęp y  uczuć, 
c ie rp ien ia  n ieo k reślo n e  i obaw y. Ł a k n ę ła  w spółczucia , czu jąc, że to 
znękan ie  byłoby m rio jsze , bó l cichszy, łzy n ie  ta k  palące, gdyby  m ogła 
o tw orzyć serce  p rzed  ja k ą  serdeczną  p rzy jac ió łką .

P oznała , że sam o tność  je s t  n ieszczęściem  w p ew nych  s ta n a c h  d u ­
szy.

K rę sk a  zaw oła ła  ją  n a  ob iad  ob jaśn ia jąc , że G rzesik iew icz już 
czeka.

W y ta rła  ślady  łez, p o p ra w iła  w łosy  — poszła.
G rzesik iew icz  p o ca łow ał j ą  w  rę k ę  i u s iad ł obok n ie j.
O rłow sk i m ia ł h u m o r św ią teczny  i co raz  d o m yśln ik i i tr iu m fu jące  

sp o jrzen ia  rzu ca ł n a  Ja n k ę .
P an  A ndrze ; by ł m ilczący  i n ie spoko jny ; czasam i się odzyw ał, ale 

tak  cicho, że led w ie  J a n k a  usłyszeć m ogła. N a K rę sk ie j znać było 
zdenerw ow anie .

Ja k a ś  p osępna  a tm o sfe ra  w is ia ła  n ad  w szystk im i.
O b iad  w lókł się ciężko i nu d n ie . O rłow sk i ch w ilam i w p ad a ł w za­

du m ę  i w tedy  m r.rszczył b rw i, ta rg a ł g n iew n ie  b rodę  i m ordercze  
spo jrzen ia  rzuca ł n a  córkę.

P o  ob ied z ie  p rzesz li do sa lon iku .
P odano  c z a rn ą  k aw ę  i ko n iak .
O rłow sk i w yp ił szybko kaw ę  i w ychodząc p o ca ło w ał J a n k ę  w  gło­

wę, i m ru k n ą ł coś n iezrozum ia le .
Z osta li sam i.
Ja n k a  p a trz y ła  w  okno; G rzesik iew icz  czerw ony, rozstro jony , dzi­

w ny, zaczął coś m ów ić i p o p ija ł k aw ę  m ałym i łykam i, w reszc ie  w y­
p ił ją  od  razu , f iliż an k ę  o d su n ą ł, aż się p rzew ró c iła  w ra z  ze spod ­
k ie m  n a  stół.

J a n k a  ro ześm ia ła  się z te j gw ałtow ności i z m iny , z ja k ą  się t łu ­
m aczył.

— N iech się p an i n ie  dziw i, a le  w  tak ie j chw ili człow iek  by  la m ­
pę p o łk n ą ł n ie  zauw ażyw szy...

— T ru d n o  by  było — o d p o w ied z ia ła  i  znow u ją  śm iech  pusty  
i bezm yślny  za trząsł.

c .d .n .

<

POZIOMO: A -l)  ty tu ło w y  b o h a te r  o pery  V erdiego, B-8) 1987, C-1) 
pań stw o  z A m m anem , D-8) w ie lk a  siła, m oc, E -l)  gafa , F-7) n iem ia - 
row ość w  p racy  serca, H-1) oddział T a ta ró w  p rzep ro w ad za jący  za­
gon, 1-7) sk ła d a ją c y  h an d lo w ą  propozycję, K-1) w y lan so w ał p iosenkę 
„D zisiaj, ju tro , zaw sze”, L-6) na jw yższej czystości cu k ie r k o n ­
sum pcy jny , M-1) rew ia , N-6) a r ty le ry jsk a  palba.

PIONOWO: 1-A) w y ró b  ceram iczny , 1-H) dzieło  R eym onta, 3-A) 
u ła tw ia  ob serw ację , 4-K) z szab lą  i lancą , 5-A) n a  łące, 5-G) n a ­
d rzew ny  d rap ieżn ik , 6-K) tru n e k , 7-E) ryb ie  gody, 8-A) sa te li ta  F lipa,
9-D) flisak , 9-1) im ię  au to rk i pow ieści „M eir E zofow icz”, 10-A) p rzy ­
p ra w a  do p o traw , 11-F) w  m uzyce: u m ia rk o w an ie , 13-A) fro n to n  b u ­
dynku, 13-H) jad ło , pożyw ienie .

P o  ro zw iązan iu  k rzyżów ki należy  odczytać szyfr (przysłow ie k a ra -  
k a łp a c k ie ) :

(M-9, L-4, C-2, F-10, A-10) (D-8, B-3, B-11, N-8, M-2, C-1, C-10)
(A-4, E-2, D-11) (M-13) (G-11, D-12, N-10, 1-5, H-6) (B-10, H -2, K-1,
1-7, D-5, B-9, 1-9, G-3, L-7) (M-13) (M-1, B-5, C-8, H-1, F-9).

Rozwiązania sam ego szyfru prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty uka­
zania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tów ce: „K rzyżówka nr 14” . Do rozlosow ania: nagrody książkow e.

Rozwiązanie krzyżów ki nr 6

..Leniwemu 1 chm ura jest ciężarem ” (przysłowie tureckie).
POZIOMO: w ęgierka, uchw yt, Trubadur, Armand, A riosto, pantera, tram waj, i  ^ 1  

Anielka, kom pas, kondycja, rżysko, K alewala. PIONOWO: witraż, tokarz,
Gruzinka, post, em aus, ow ca, skok, opcja, aura, ront, Indie, Cham, ew olucja, 
studia, parafa.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżów ki nr 6 nagrody w ylosow ali: Cecylia 
Jałow iecka z Katowic i Jan Wąż z Olesna.

Ngrody prześlem y pocztą.

O
■ N
> -

O ć ,

W yd aw ca : Spo łe czne  Towarzystwo Polsk ich  Katolików , Instytut W ydaw n iczy  im. A nd rze ja  Frycza M od rzew sk ie go . R e d a g u je  K o ­

leg ium . A d re s redakcji i adm in istracji: ul. J. D ą b ro w sk ie go  60, 02-561 W a rszaw a. Telefon redakc ji: 45-C4-04, 48-11-20; a d m in i­

stracji: 45-54-93. W p ła t  na prenum eratę nie przyjmujemy. C e n a  prenum eraty: kw arta ln ie  156 zl, pó łroczn ie  312 zł, roczn ie  624 zł. 

W a runk i prenum eraty: 1. d la  osóh  praw nych — instytucji i zak ładów  pracy — instytucje i za k ła d y  p racy  z loka lizow ane  w m ia ­

stach w ojew ódzkich i pozostałych  m iastach, w których zna jd u ją  się s iedz iby  O d d z ia łó w  R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u c h ” zam aw ia ją  

prenum eratą  w tych od d z ia ła ch ; -  instytucje i zak łady  p racy z lo ka lizow ane  w m iejscow ośc iach, gd z ie  nie m a  O d d z ia łó w  R S W  

„ P ra sa -K s ią żk a -R u ch ” i na terenach w iejsk ich op ła ca ją  prenum eratę w urzędach  pocztowych i u do ręczycie li; 2. d la  o sób  fi- 
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych — indyw idualnych  prenum eratorów : — o soby fizyczne zam ieszka łe  na  wsi i w m iejscow ośc iach, gd z ie  n ie  m a O d d z ia ­

łów R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u ch ” op ła ca ją  prenum eratę w u rzędach  pocztowych i u d o ręczyc ie li; -  o soby fizyczne zam ie szka łe  w m iastach  -  s iedz ibach  O d d z ia łó w  R S W  

„ P ra sa -K s ią żk a -R u ch ” o p ła ca ją  prenum eratę w yłącznie  w urzędach  pocztowych nadaw czo -odb io rczych  w łaściw ych d la  m iejsca zam ie szkan ia  p renum eratora. W p ła ty  dokonu ją  

używając „b la n k ie tu  w p łaty’1 na  rachunek bankow y m iejscow ego O d d z ia łu  R S W  „ P ra sa -K s ią ż k a -R u c h ";  3. Prenum eratę ze zlecen iem  w ysyłki za g ra n ic ę  przyjm uje R S W  

„P ra sa -K s ią żk a -R u ch ” , C en tra la  Ko lportażu  P ra sy  i W ydaw nictw , ul. Tow arow a 28, 00-958 W a rszaw a, konto N B P  X V  O d d z ia ł w W a rsza w ie  N r  1153-20145-139-11. Prenum e­

rata ze z leceniem  wysyłki za g ran icę  pocztą zw ykłą jest d roższa  od prenum eraty krajow ej o 50‘Ji d la  z lecen iodaw ców  ind yw id ua lnych  i o 100'/* d la  z lecających  instytucji 

i zak ładów  pracy; Term iny p rzyjm ow ania  prenum eraty na  kraj i za  g ra n ic ę ; — od d n ia  10 listop ad a  na I kw artał, I półrocze roku n a stę p n e g o  o ra z  ca ły  rok na stępny ; — d o  

d n ia  1-go k a żd e g o  m ie siąca  pop rze d za ją ce go  okres prenum eraty roku b ieżącego . M a te r ia łó w  nie zam ów ionych  redakcja  n ie zw raca. R adakc ja  za strzega  sob ie  p raw o  sk rę ­

can ia  m ateria łów  nie zam ów ionych . D ru k  PZG raf. Sm o lna  10/12. N a k ła d  25 000. Zam . 156. K-71.
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— N ie, n ie  i n ie! — m y śla ła  te raz, chodząc po sw oim  poko iku . — 
Nie pó jdę  za m ąż.

O zam ążpó jśc iu  n igdy  n a  serio  n ie  m yślana. C zasam i m iłość ja k a ś  
w ielka, w s trzą sa jąca  sn u ła  się w  je j m yśli, m a rz y ła  o n ie j p rzez  
chw ilę, a le o m ałżeń stw ie  n ie  p o m y śla ła  n igdy .

D osyć lu b iła  n a w e t G rzesik iew icza, bo je j n ig d y  n ie  m ów ił p ó ł­
s łów kam i o uczuciach , n ie  g ry w a ł p rzed  n ią  m iło snych  kom edyj, do 
jak ich  ją  p rzyzw ycza ili in n i w ie lb ic ie le ; lu b iła  go za  p ro s to tę  z ja k ą  
opow iadał, co m u sia ł p rzec ie rp ieć  w  szkołach, ja k  m u  w ym yślano  
od charnuw , od k a rczm arsk ich  synów , ja k  go u p o karzano  i jŁk im  
p łac ił za to p ię śc ią  —  po chłopsku.

Ś m ia ł się p rzy  ty c h  opow iadan iach , a le m ia ł w  śm iechu  jak iś  
ak cen t żalu  czy u razy .

C hodziła  z n im  n ie ra z  n a  spacery , b y w a ła  z o jcem  w  ich dom u, 
lu b iła  bardzo  sitarą G rzesik iew iczow ą, ale żeby w yjść  za m ąż  za 
niego!... R oześm iała  się z te j myśli* tak  się je j  w y d a ła  śm ieszną  i 
dziw aczną.

O tw orzy ła  drzw i do p o k o ju  o jca, aby  m u  pow iedzieć ostro  i s ta ­
nowczo, że G rzesik iew icz  n ie  m a  po  co p rzy jeżdżać ; ale O rłow sk i spał 
już  po: obiedzie w  sw oim  fotelu , z n ogam i o p a rty m i o p a ra p e t o k ien ­
ny. S łońce św ieciło  m u  p ro sto  w  tw arz , p ra w ie  ju ż  m ied z ian ą  od 
opalen ia .

C ofnęła  się. P rzeczu w ała  po n iepoko ju , ja k i  rósł w  n ie j, że b u rza  
będzie s tra szn a , bo ojciec n ie  będzie  ch c ia ł u stąp ić , a le czuła , że
i  ona  n ie  ustąp i.

— N ie, n ie  i nie!... C hoćby przyszło  uciekać  z dom u, a n ie  pó jdę 
za mąż!...

A le ją  z a raz  ch w y ta ła  bezradność  czysto k o b ieca  po tak ie j s ta n o w ­
czej m y śli i sp o g ląd a ła  p ra w ie  ze s tra c h e m  w  p rzes trzeń , w  k tó re j 
zdaw a ła  się w idzieć sieb ie  sam ą u c iek a jącą  z dom u.

— P o jad ę  do w ujów ... tak !... a  s ta m tą d  do te a tru ... N ik t m nie n ie  
zm usi, ab y m  tu ta j  pozostała .

I aż zaw ró t g łow y uczu ła  z obu rzen ia  n a  m yśl, że m oże ją  k to  
chcieć zm uszać, i z a raz  p o tem  h a rd o  p a trz y ła  w  p rzyszłość — i by ła  
ju ż  zdecydow ana n a  w szystko, by le  n ie  ustąp ić .

S łyszała , ja k  o jciec w sta ł, p o tem  z o k n a  p rzy g ląd a ła  się pociągow i 
osobow em u, k tó ry  odchodził; s łyszała  dzw onki s tacy jn e , szw argo t 
k ilk u  w siad a jący h  Ż ydków ; w id z ia ła  cze rw o n ą  czapkę  o jca, żółte 
w y p u s tk i te leg rafis ty , ro zm aw iającego  p rz e z  okno w ag o n u  z ja k ą ś  
p a n ią ; w idz ia ła  i s ły sza ła  w szystko, a le n ie  ro zu m ia ła  n ic  z tego. 
T a  stan o w cza  ch w ila , to  ju tro  w yw iera ło ' n a  n ią  ju ż  sw ój w pływ .

K rę sk a  p rzy sz ła  i sw o im  zw ycza jem  zaczęła ko łow ać po p o k o ju  
cichym , kocim  ruchem , n im  się  odezw ała . M ia ła  w  tw a rz y  w y raz  
w spółczucia  i rzew ność  w  głosie.

— P an n o  Jan in o !
Ja n k a  sp o jrza ła  n a  n ią  i p rzeczy ta ła  w y raźn ie  je j obaw ę.
— Nie! m ożesz m i p a n i w ierzyć, że n ie! — odpow iedzia ła  silnie.
— O jciec dał słow o, będzie ch c ia ł kon ieczn ie  posłuszeństw a... co 

to będzie  z tego?
— Nie! n ie  pó jdę  za mąż!... M oże sobie ojciec odw ołać słow o; 

m nie n ie  zm usi...
— Tak... ale zacznie się to dopiero  w ojna , zaczrie!...
— P rze trzy m a łam  ju ż  ty le , p rze trzy m am  i w ięcej.
— J a  się bcję ... to  się ta ^  g ładko  n ie  skończy. O jciec ta k i g w a ł­

tow ny... J a  n ie  w iem , ja k  ta m  p a n i m oże znosić tyle... G dybym  by ła  
n a  m ie jscu  pan i, to w iem , co bym  źreb iła ... i to zaraz, dziś n a ty c h ­
m iast!

— C iekaw am ... n iech  m i p a n i da ja k ą  radę .
— W yjecha łabym  p rzed e  w sz3'stfcim, żeby u n ik n ąć  hecy. P o jech a ła ­

bym  do W arszaw y...
— No, i cóż d a le j?  — p y ta ła  J a n k a  ze d rżen iem  w  głosie.
— Z aangażow ałabym  się do te a tru  i n iech  się co chce dzieje!
— Tak. to d ob ra  m yśl, aie... ale...
I n ie  dokończyła, bo d a w n a  bezradność  i daw ne obaw y znow u 

w róciły ; s iedz ia ła  już, n ie  od p o w iad a jąc  K ręsk ie j, k tó ra  w idząc, że 
p ro je k t je j n ie  zo stan ie  w ykonany , w yszła  z iry tow ana .

Ja n k a  w łożyła  ja k iś  k a fta n , filcow ą czapkę, w zię ła  k ij  i poszła 
do lasu , ale dziś n ie  m og ła  s ię  ta m  bezm yśln ie  w łóczyć an i znaleźć 
rozkoszy w  obcow an iu  z sam ą  sobą, n a w e t m arzyć  o scen ie  n ie  
m ogła.
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Kącik "kulinarny
Pieczeń, flaczki i kotlety 

— maczej

Pieczeń huzarska. 1 kg  m ięsa  w ołow ego 
pieczeniow ego , 1/2 cy tryny , 3 cebule , 2 j a j ­
ka, 3 dkg  m asła , pó ł szk lank i śm ie tan y , 3 
dkg  suszonego i u ta r teg o  ch leba  razow ego,
1 łyżka  m ąk i p szenne j, sól, p iep rz , 2—3 g rzy ­
by  suszone lub  duszone p ieczark i.

M ięso zb ijam y  tłuczk iem , a n a s tę p n ie  n a ­
c ie ram y  sok iem  z cy try n y  i o d k ład am y  w  
ch łodne  m ie jsce  n a  godzinę. N astęp n ie  o p ró ­
szam y  m ą k ą  i obsm ażam y  ró w n o m ie rn ie  n a  
ru m ia n y  kolor. P rz e k ła d a m y  z p a te ln i do 
b ry tw a n k i, w lew am y  resz tk i sosu  z pa te ln i, 
d o d a jem y  o d ro b in ę  w rz ą tk u  i d usim y  pod 
p rzy k ry c iem  około godziny, d o lew ając  od 
czasu  do czasu  w rz ą c ą  w odę, by  się n ie  
p rzy p a liło  i n ie  w ysuszyło . Po u p ły w ie  p rz e ­
w idzianego  czasu, gdy m ięso p rzes ty g n ie  
w y jm u jem y  je  n a  deseczkę i n ac in a m y  g łę­
bok ie  ukośne  p la s try  w  ta k i sposób, by  n ie

p rzec iąć  p o dstaw y , tzn. by  sp o d n ia  w a rs tw a  
m ięsa  pozostała  n ienaruszona .

W nac ięc ia  n a k ła d a m y  farsz , k tó ry  p rz y ­
go tow u jem y  w  sposób n a s tę p u ją c y :

Z p o siekanych  i sp arzo n y ch  w rzą tk iem  
g łów ek  ceb u li w yciskam y  sok , s iekam y  po ­
now nie, d o d a jem y  m asło  i 2 żó łtka , 2—3 
ug o to w an e  i p o s iek an e  grzybk i, u ta r ty  r a ­
zow y chleb . W szystk ie  sk ład n ik i dok ładn ie  
m ieszam y, a  n a s tę p n ie  w y p e łn iam y  n im i n a ­
cięcia, k tó re  up rzed n io  z rob iliśm y  n a  po ­
w ie rzch n i m ięsa. T ak  w y p e łn io n ą  p ieczeń  
p rzy w racam y  do je j pop rzedn iego  k sz ta łtu
i aby  lep ie j się trzy m a ła  sp in am y  szp ilk a ­
m i p rzeznaczonym i zw yk le  do szaszłyków , 
ew e n tu a ln ie  w ykałaczkam i.

C ałą  p ieczeń  w k ład am y  po n o w n ie  do 
ro nde lka , lu b  b ry tw a n k i i dusim y  pod  p rz y ­
k ry c iem  n ie  w ięcej n iż  pó ł godziny. W m ię ­
dzyczasie p rzyg o to w u jem y  sos śm ietanow y: 
pó ł szk lank i śm ie tan y  ro z trzep u jem y  z je d n ą  
ły żk ą  m ąk i i n a  p ięć m in u t p rzed  zakończe­
n iem  p ieczen ia  w lew am y  do duszonego m ię ­
sa.

P o d a jem y  n a  pó łm isk u  w  fo rm ie  dw óch 
po łączonych  p la s tró w  m ięsa  u d eko row anych  
jajrm uszem " lub  zieloną sa ła tą , w zględnie  
św ieżym i p o m ido ram i. Do p ieczeni p o d a je ­
m y  osobno su ró w k ę  z w arzy w  i z iem n iak i 
pu ree .

Flaczki z kurczaka. 1 k u rczak  śred n ie j 
w ielkości, w łoszczyzna (15 dkg m arch w i, 10 
dkg  p ie tru szk i, 10 dk g  se le ra , 1—2 pory , 2 
cebule), p rzy p raw y : p ieprz, lis tek  lau row y , 
m a je ra n e k , sól, m ie lo n a  p a p ry k a  do sm aku.

M ięso op łukać , zalać w odą i gotow ać. G dy 
zachodzi p o trzeb a  zszum ow ać, a  n a s tę p n ie  
dodać o b ra n ą  i u m y tą  w łoszczyznę p o k ro jo ­
n ą  p rz e d te m  w  c ien k ie  pask i. Je d y n ie  ce ­
bu lk ę  ru m ien im y  n a  o g n iu  i gdy w y w a r 
będzie  go tow y  w y jm u jem y . Po sp raw d zen iu  
m iękkości gotow anego  m ięsa  w y jm u jem y  je

rów n ież  i  po o stu d zen iu  k ro im y  n a  desecz­
ce w  n iezb y t g ru b e  pask i, po  czym  po n o ­
w n ie  w k ład am y  do w y w aru . Z jed n e j łyżki 
m as ła  i 1 łyżk i m ąk i p rzy g o to w u jem y  ty m ­
czasem  zasm ażkę, d o p raw iam y  n ią  flaczk i, 
do d a jąc  do sm ak u  sól, p iep rz , m a je ra n e k  i 
(jeśli k toś lubi) m ie lo n ą  p ap rykę .

P o d a jem y  n a  m iseczkach  lu b  w  spec ja lnych  
filiż an k ach  z b ia łym  p ieczyw em .

K otlety z „niespodzianką.” 20 dkg  w ie p ­
rzow iny , 20 dkg  w ołow iny , 1 su ro w e  ja jk o , 
3 łyżk i ta r te j bu łk i, 2 cebule , 5 dkg p iecz a ­
rek , sól, p iep rz , sm alec  do sm ażen ia  (lub 
olej słoneczn ikow y) o raz : 3 szt. m igdałów , 
6 rodzynek , k aw a łe k  s e ra  żółtego, 1 ja jk o  u- 
go to w an e  n a  tw ard o .

P iecza rk i um yć, oczyścić, d robno  p o sza t- 
kow ać. C ebulę  ob rać , posiekać  i lekko  z ru - 
m ien ić  n a  tłu szczu  razem  z p ieczarkam i.

M ięso zem leć. Do m asy  dodać  1 ja jk o  (su­
row e), ta r tą  bu łkę , -sól, p iep rz , 3—4 łyżki 
z im n ej w ody. Z p rzygo tow ane j m asy  fo r ­
m ow ać  ko tle ty , n a k ła d a ją c  do każdego inny  
zestaw  sm akow y, a w ięc 1 łyżkę  cebuli z 
p iecza rk am i, łyżeczkę u ta r teg o  se ra , k a w a ­
łek  ja jk a  n a  tw a rd o , m igda ły  czy ro d zy n ­
ki. J e ś li m am y  np. k em p o t z w iśni, m oże­
m y  do m asy  m ięsne j w łożyć k ilk a  w isien ek  
(bez pestek) itp .

U fo rm o w an e  k o tle ty  sm ażym y z obu  s tro n  
n a  rozg rzanym  tłuszczu, u k ład am y  n a s tę p ­
n ie  w  żaro o d p o rn y m  n aczyn iu  i w staw iam y  
n a  10 m in u t do lekko  nag rzan eg o  p ie k a rn i­
ka. P o d a jem y  z d o d a tk iem  w arzy w  go to ­
w anych  lub  su ró w ek  a  także  z iem niaków .

M am y nad z ie ję , że zap ro p o n o w an e  w  n a ­
szym  dzis ie jszym  „k ąc ik u ” p rzep isy  zasilą  
zbiory  k u lin a rn y ch  „ recep t” n a  n ie typow e 
dan ia , i że p rz y p a d n ą  do g u stu  naszym  C zy­
teln ikom .

B ronisław a
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